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Do naszych Czytelników.
W tych dniach wyjeżdża sła­

wny nasz powieściopisarz Hen­
ryk Sienkiewicz w daleką po­
dróż do Afryki wschodniej, a 
mianowicie do Zanzybaru, aby 
tam robić studya i spostrzeże­
nia do nowćj powieści. Jesteśmy 
w tćm szczęśliwym położeniu, iż 
będziemy mogli powieść tę 
równocześnie z warszawskićm 
„Słowem“ drukować w odcinku 
„Kuryera Poznańskiego,“ a za­
powiedź tę naszą opieramy na 
wyraźnem przyrzeczeniu, jakie 
od samego autora otrzymał re­
daktor naszego pisma.

Przed tą powieścią rozpo- 
czniemy druk „Listów z podró­
ży po Afryce“ tego samego 
autora, które się ukażą naj pó­
źniój w ciągu przyszłego kwar­
tału.

Z dniem dzisiejszym zaś roz­
poczynamy druk tłómaczenia 
znakomitej, najnowszej powieści 
angielskiej p. D. Gerard p. t. 
„Iłeclia,66 osnutej na tle sto­
sunków żydowsko-galicyjskich, 
która w Anglii wywołała ogól­
ną sensacyą i doznała bardzo 
sympatycznego przyjęcia. Nadto 
mamy w tece prześliczną po­
wiastkę oryginalną sympaty­
cznego autora naszych listów 
z nad Tamizy p. t. „Uczmy 
dzieci czytać po polsku,“ któ­
rą Czytelnikom naszym będzie­
my mogli ofiarować jako poda­
rek gwiazdkowy.

Poznań, 20 listopada

Nowe morderstwo nihilistyczne.
Po długiśm milczeniu, przerywanśm 

jedynie aresztowaniami i „apelami do 
cara“, wykonali nihiliści rosyjscy znów 
zamach nowy, z zwykłą precyzyą i taje­
mniczością. Zamach ten wywoła zape­
wne w kołach dygnitarzy i czynowników 
rosyjskich, którzy już się ładzili, że nihi­
liści dali na razie za wygraną, nowy po­
płoch, nową trwogę.

Ofiarą zamachu rzeczonego padł jene­
rał Seliwerstow, który przed laty należał 
do rosyjskiej policyi tajn6j, i przez pe­
wien czas był nawet naczelnikiem osła­
wionego oddziału konnego. Jako taki 
dał się nihilistom niejednokrotnie wielce 
dotkliwie we znaki, przez co widoczuie 
ściągnął na siebie ich nienawiść i zemstę. 
Jenerał Seliwerstow przebywał od dwuna­
stu dni w Paryżu i mieszkał w hotelu 
de Bade przy bulwarze des Italiens. 
Przybył on do Paryża, aby poradzić się 
lekarzy w chorobie, jaka trapiła go od 
dość dawna, a na którą w Petersburgu 
lekarstwa znaleśó nie mógł. Przedwczo­
raj rano znaleziono go leżącego we krwi 
z przestrzeloną głową, bezprzytomnego, 
lecz jeszcze oddychającego. Przywołano 
natychmiast kilku lekarzy, którzy wpra­
wdzie kulę wydobyli, ale przytomności 
przywrócić mu już nie zdołali. Jenerał 
umarł w kilka minut późniój, nie wy- 
rzekłszy słowa.

Ponieważ możliwość samobójstwa była 
w tym wypadku wręcz wykluczoną, wpa­
dła polieya francuzka natychmiast na do­
mysł, że jenerał zabity został przez nihi- 
listów. Zaleciwszy wszystkim domowni­
kom, aby o całśm tem zajściu nikomu na 
razie nie opowiadali, rozpoczęła polieya 
poszukiwania, które też podobno sprawcę 
zamachu wykryły. Od służby jenerała 
dowiedziano się, że tenże przyjmował w 
ciągu godzin rannych kilku członków pa- 
ryzkiśj kolonii rosyjskiój. Ostatnim z nich 
był niejakiś Padlióski czy Podlewski,

który przybył w imieniu znanego pa- 
rysko-rosyjskiego domu handlowego Ber- 
nowów, aby zaprosić jenerała ua bal, jaki 
pp. Bernowowie zamierzali na cześć jenerała 
wyprawić tegoż dnia wieczorem w salonach 
francuzko-rogyjskich przy Rue Royale. List 
odnośny Bernowów wręczony przez Padlió- 
skiego jenerałowi znaleziono jeszcze ua biur­
ku. Jenerał leżał tuż obok na ziemi. Z tego 
wywnioskowała polieya, że zamach wy­
konany być musiał podczas czytania listu 
tego i nie przez kogo innego, jak tylko przez 
owego Padlewskiego, czy Padlińskiego. 
Udano się więc natychmiast do panów 
Bernowów z zapytaniem, a ci potwierdzili, 
że owego Padlińskiego wysłali byli z za­
proszeniem do jenerała. Padlióski ma 
według zeznania ich być Polakiem, i po­
chodzić z Kongresówki. W domu Ber­
nowów zatrudniony był P. dopiśro od 
dni kilku. Oddawszy list, znikł P. bez 
śladu, co potwierdziło jeszcze ciążące na 
nim podejrzenie. Zresztą i służba jene­
rała zeznała, że jedynie on zamach mśg, 
był wykonać, gdyż wszedłszy zaraz po 
jego odejściu do pokoju, znalazła jene­
rała już na ziemi leżącego i bezprzy- 
tomuego. Mimo tak pewnych poszlak, 
aresztowano tegoż dnia jeszcze dwóch Ro­
sjan, skompromitowanych podczas osta­
tniego procesu nihilistycznego. Polieya 
francuzka, zaniepokojona zamachem tym, 
rozpoczęła iście gorączkowe śledztwo i 
poszukiwania za zbiegłym Padlewskim czy 
Padlińskim, którego atoli dotychczas Ująć 
nie zdołano. Tyle się jednakże o nim 
dowiedziano, że od pewnego czasu już 
przebywał w Paryżu, że podczas osta­
tniego procesu przeciw nihilistom, uciekł 
był do Galicyi, że dawniśj już wplątany 
był w różne procesy nihilistyczne, i że 
utrzymywał bliższe stósunki z aresztowa­
nymi Rosyanami.

Służący jenerała opisuje przebieg wy­
padku tego jak następuje: O godzinie 10 
przybył do mieszkania jenerała nieznany 
jakiś, a biednie ubrany człowiek, który 
wręczył służącemu list do jenerała z prośbą 
o odpowiedź. Jenerał przeczytawszy list 
ten, kazał nieznajomego wezwać do po­
koju. Służący oddalił się wtedy po śnia­
danie. Gdy wrócił, zastał już jenerała 
z przestrzeloną głową, podczas gdy odda­
wca listu znikł bez śladu. Z catśj służby 
hotelowój nikt strzału nie słyszał 
z powodu zbyt głośnego turkotu powozów 
na ulicy. Nikt tśż na wychodzącego z 
mieszkania jenerała Padlińskiego uwagi 
nie zwracał. Strzał padł widocznie z ręki 
wprawnój a pewnój swego: kula ugodziła 
jenerała w lewą skroń i strzaskawszy 
czaszkę, uwięzła w mózgu.

Publiczność paryzka dowiedziała się 
o zamachu tym dopiśro wieczorem. W je­
dnej chwili wiedziało o nim całe miasto, 
a wszędzie wywołała wieść o zamacha tym 
niebywałą sensacyą.

Zaznaczyliśmy już powyżśj, że do­
mniemany morderca jenerała Padlewski 
czy Padlióski, ma być według zeznania 
pp. Bernowów Polakiem. Co do nas, to 
na razie jeszcze wątpimy, iżby Polak dal 
się był użyć za wykonawcę godnego po­
tępienia skrytobójstwa i sądzimy, że spra­
wcą tym jest raczój Moskal, albo żyd, 
posługujący się nazwiskiem polskióm.

Mamy tóż nadzieję, że śledztwo do­
mysł nasz potwierdzi.

W ostatniśj chwili otrzymaliśmy w 
sprawie tśj następujące dwa telegramy :

Paryż, 20 listopada. Jeden z are­
sztowanych wczoraj Rosyan został wy- 
puszony na wolność, drugiego, niejakie- 
goś Mendelsona, zatrzymano w więzieniu. 
Mendelson utrzymywał z Padlewskim 
bardzo ścisłe stósunki. W nocy wczo- 
rajszśj odbyto rewizyą w mieszkaniach kil­
ku nihilistów rosyjskich i odszukano mie­
szkanie Padlewskiego, w którśm znale­
ziono naboje rewolwerowe tego samego 
kalibru, jakim zastrzelono jenerała. Wczo­
raj przesłuchiwano także żonę Mendel­
sona-

Paryż, 20 listopada. Polieya dotąd 
na ślad Padlewskiego nie wpadła. Ni­
hiliści, których przesłuchiwano, są zda­
nia, że Padlewski pragnął się zemścić za 
to, że na wniosek rządu rosyjskiego are­
sztowano go w Niemczech w celu wyda­
nia go Rosyi. Padlewski uciekł jednak­
że i przybył do Paryża głównie w tym 
celu, aby zemścić się na jenerale Seli- 
werstuwic, którego uważał za sprawcę 
aresztowania rzeczonego i osobistego wro­
ga swego.

Uczmy dzieci czytać po polsku! "WB

T elegr amy.
Wiedeń, 19 listopada. Austryacko- 

węgierska konfereneya celna ukończyła 
wczoraj swe obrady. „Presse“ dowiaduje 
się, że konfereneya ta wydała rezultat 
bardzo pomyślny, gdyż doprowadziła do 
zupełnego porozumienia co do wszystkich 
zasadniczych warunków odnośnych celno- 
politycznych układów z Niemcami.

Pesait, 19 listopada. Minister finan­
sów doniósł wczoraj władzom miejskim, 
że cesarz zezwolił na zniesienie cytadeli 
przy górze zwanśj Gerseles; (po niem. 
Bloeksberg).

Paryż, 19 listopada. Wczoraj otwar­
tym został przez Arcybiskupa Piibaudier 
z Cambrai wiec katolików francuzkich z 
departamentów Nord i Pas de Calais. — 
Tutejsza ajentura rosyjskiego minister­
stwa finansów przeczy pogłosce, jakoby 
rząd rosyjski przez cofnięcie depozytów 
swych spowodował był upadek banku lon­
dyńskiego Braci Baryngów.

Paryż, 19 listopada. Komisya Iżby 
dla spraw wojskowych przyjęła dziś pro­
jekt rządowy, dotyczący zaopatrzenia 
fortec w żywność potrzebną na dwa mie­
siące dla luduości cywilnśj; dalśj projekt, 
żądający zapomogi dla rodzin niezamo­
żnych żołnierzy ua wypadek mobilizacyi. 
— Minister spraw zewnętrznych Ribot, 
przyrzekł delegacyi autorów dramaty­
cznych, do którśj należeli między innymi 
Halévy i Coppś, iż poczyni kroki odpo­
wiednie, aby zapewnić dziełom autorów 
dramatycznych uprawnioną opiekę w ob­
cych państwach. — Strejk górników w 
Sieivn, który trwał 56 dni, dziś wreszcie 
na mocy ustępstw obustronnych zakoń­
czony został. Wszyscy górnicy podjęli 
pracę na nowo. — Minister wojny za­
bronił zatrudniać obcokrajowych robotni­
ków przy budowlach forteczuych i innych 
budowlach wojennych. — W Bordeaux 
okradziono tamtejszy urząd skarbowy. 
Kilku złodziei schwytano. Przy jednym 
z nich znaleziono 150,000 fr.

Paryż, 19 listopada. Subkomisya 
wydziału dla reformy ceł róluiczych po­
stanowiła nałożyć na chleb sprowadzany 
z zagranicy cło wysokości 6 franków od 
centnara metrycznego. Uchwała ta do­
znała surowśj krytyki ze strony kilku 
gazet francuzkich, a mianowicie ze strony 
„Journal des Débats.“ — Wczoraj za­
kończył się wreszcie na mocy obustron­
nego porozumienia, strejk górników w 
kopalniach pod Carvin. Śtrejk ten trwał 
przez 55 dni i wyrządził obu stronom 
niezmierne szkody. — „Biulletin medi­
cal“ donosi, że Pasteur przesłał dr. Ko­
chowi z powodu najnowszego odkrycia 
jego telegram gratulacyjny.

Londyn, 19 listopada. Dziennik „Fi­
nancier“ dowiaduje się, że niebawem 
utworzy się komisya, złożona z kupców, 
maklerów i innych w sprawie finansów 
argentyńskich zainteresowanych osób oraz 
reprezentantów banku angielskiego, którśj 
celem będzie zbadanie obecnego położe­
nia finansowego rzeczypospolitśj argetyń- 
skiśj i obmyślenie środków, za pomocą 
których położenie to polepszyć i ustalić 
by można.

Londyn, 19 listopada. Sąd w Clon­
mel skazał zbiegłych do Ameryki posłów 
irlandzkich O’Bi iena i Dillona i 10 innych 
o ostatnie zaburzenia oskarżonych Irland­
czyków na 6 miesięcy więzienia. — Dzi­
siaj rano umarła tu Lady Roseberry, żona 
znanego dyplomaty.

Madryt, 19 listopada. Z okazyi 
rocznicy zaburzeń, jakie się w uniwersy­
tecie tutejszym wydarzyły w roku 1884, 
zaświętowała dzisiaj większa część stu­
dentów. Silny ich oddział udał się przed 
gmach ministerstwa sprawiedliwości, gdzie 
rozbroił polieyantów i dopuszczał się 
różnych wybryków. Następnie próbowali 
demonstranci pozyskać dla zamiarów swych 
studentów medycyny, a gdy to się nie 
udało, rozbiegli się do domów, obawiając 
się nadejścia wojska.

Bialogród, 19 listopada. Odczytana 
wczoraj w skupczynie po uroezystśm 
otwarciu mowa od tronu, zwraca przede- 
wszystkiśm uwagę na bardzo pomyślny 
rezultat reorganizacyi armii i na polep­
szenie się finansów krajowych. Stósunki 
Serbii do państw obcych — czytamy da­
lśj w mowie rzeczonśj — są na razie 
zupełnie zadowalniające. Okazane Serbii 
przez różne mocarstwa dowody życzliwo­
ści, utwierdziły rząd w mniemaniu, że 
umiarkowana polityka, jaką się kieruje, 
jest na razie najodpowiedniejszą. Dzięk 
polityce tśj, zapanowały znów pomiędzy

Serbią a Austryą i Węgrami bardzo do­
bre stósunki sąsiedzkie. Rząd, dbając 
także o zgodę z Turcyą, sura się zawi- 
kłania spowodowane zamordowaniem kon­
sula serbskiego w Pristynie załatwić w 
sposób łagodny drogą układów, i ma na­
dzieję, że starania odnośne doprowadzą 
do upragnionego celu. W końcu zape­
wnia mowa od tronu, że rząd praguie 
szczerze sprawiedliwego i interesom wszy • 
stklch państw odpowiadającego ukształto­
wania się sytuacyi na półwyspie bał­
kańskim.

Kofta, 19 listopada. Księżna Kle­
mentyna wyjechała dzisiaj do Ebenthalu. 
Książę Ferdynand odwiózł ją aż do Ca- 
rybrodu. — Wmieszany w proces Panicy 
lecz następnie uwoluiouy adwokat buł­
garski Matheew chciał sobie wczoraj życie 
odebrać, czemu jednakże w czas prze­
szkodzono.

Ateny, 19 listopada. Carewicz ro­
syjski wyjechał dzisiaj do Egiptu.

Boston, 19 listopada. Sąd związko­
wy w Bostonie zawyrokował wczoraj na 
korzyść pewnego kupca, który skarżył 
władzę celną o zwrot 104 dolarów ceł, 
ściągniętych od importowanych z Niemiec 
wyrobów stalowych po nad sumę nale­
żącą się według taryfy celuśj. Podobnych 
procesów wytoczono w ostatnim czasie 
mnóstwo. W samym Nowym Yorku ścią­
gnięto bowiem o 25,000 dalarów cła 
więcśj niż się należało. Intereseuci po­
cieszają się nadzieją, że wszystkie te pro­
cesy roztrzygnięte zostaną na ich korzyść.

Nowy York, 19 listopada. W Sta­
nie Dakota obawiają się powstania In- 
dyan z plemienia Sioux, które w ostatnim 
czasie przybrało bardzo groźną postawę. 
Władze wysłały z powodu tego na po­
granicze silne oddziały wojska.

Rio de Janeiro, 19 listopada. Kon­
gres przyjął uchwałę, na mocy którśj wła­
dza rządu obecnego przedłużoną została 
aż do chwili ostatecznego uchwalenia kou- 
stytucyi.

Nowa ustawa szfcólna a „Freisinnijre Ztp
Organ p. Richtera występuje bardzo 

energicznie przeciwko nowśj ustawie szkól­
nśj, ponieważ ustawa ta, jak słusznie za­
uważa, zatrzymuje niezmienioną ustawę o 
inspekcyi szkólnśj z roku 1872. w skutek 
czego nie tylko wszystkie atrybucye biu- 
rokracyi szkólnśj, jakie dotychczas wyko­
nywała, zostały zatwierdzone, ale nadto 
rozszerzone i ugruntowane.

„Dotychczas sądziliśmy — pisze „Fr. 
Ztg“ — że lokalna inspekcja nad szko­
łami gminnemi przysługuje wyłącznie wy­
znaczonemu w projekcie dorozowi szkól- 
nemu, do którego należeć mają przecież 
także duchowni i organa inspekcyi szkól­
nśj. Teraz zaś pokazuje się, że obok 
tego prawnie uregnlowanego systemu 
władz: dozoru szkólnego i wydziału szkól- 
nego ma nadto istnieć dowolnie w drodze 
administracyjnśj złożona inspekcja szkólna, 
obejmująca lokalnych i powiatowych inspe­
ktorów, których rząd dla dowolnych celów 
dowolnie mianuje i którym tśż w różnych 
rozmiarach prawa inspekcyjne rejencyi 
obwodowój wyznacza. Ponieważ zaś z góry 
wedle projektu we wszystkich kwestyach 
szkólnycc dozór szkólny i gmina zajmują 
tylko stanowisko doradcze, a decyzja za­
chowaną została władzy inspekcyjnśj, 
przeto lokalne organa tśj inspekcyjnśj 
władzy szkólnśj, lokalni inspektorzy szkólni 
są właściwymi panami szkoły i nauczy­
ciela w danśj miejscowości. Gzy i o ile 
duchowni ustanowieni będą jako tacy, czy 
tśż nieduchowni, to zależy wyłącznie i je­
dynie od woli każdorazowego ministra 
oświecenia. W obec tego, co zadekretuje 
lokalny inspektor imieniem inspekcyi 
szkólnśj, odgrywa dozór szkólny tylko 
rolę towarzyszącego chóru.

Nikomu atoli nie przyszło na myśl, 
nawet po stronie narodowo - liberalnśj, 
w 1872 roku przy wydawaniu ustawy o 
inspekcyi szkólnśj, że ustawa ta mogłaby 
istnieć obok powszechnśj ustawy szkólnśj. 
W owśj ustawie o inspekcyi szkólnśj 
zmierzano jedynie do złamania potęgi Ko­
ścioła nad szkołą, lecz nie do udzielenia 
stałśj dyktatury nad szkołą biurokracyi 
szkólnśj.

W Berlinie wykonywa obecnie szkólna 
deputacya miejska administraeyą i nadzór 
nad szkólnictwem. Jśj organami jest kilku 
inspektorów szkólnych. W tśm nie mo­
żna było także nic zmieniać przez ustawę 
o inspekcyi szkólnśj z roku 1872, ponie­
waż dodany wówczas do projektu z na- 
rodowo-liberalnśj strony paragraf uznał 
dotychczasowe prawa gminy do szkoły za

nienaruszalne. Obecnie atoli zostaje cały 
stósunek prawny gmin przez nowy pro­
jekt inaczśj uregulowany, a rząd wedle 
niego uie ma już żaduśj przeszkody, aby 
także w Berlinie wyznaczać dla każdśj 
szkoły duchownego jako inspektora lokal­
nego i zdać na niego daleko sięgające 
prawa iuspekeyjuśj władzy szkóluśj. Po- 
dobuie byłoby i w większśj części innych 
miast także.

Projekt Gosslerowski uie daje samo­
rządowi nawet tyle prawa, co osławiony 
projekt M Ubiera z r. 1869/70. W tym 
ostatnim bowiem przyzuawauo wydziałom 
powiatowym i wydziałom miejskim dalśj 
sięgające prawa, a i skład zarządów 
szkóluych również uie był tak zależny 
od władz inspekcyjnych szkólnych. Pro­
jekt paua Gosslera odbiera między inuemi 
takie wydziałom powiatowym ostatnie 
materyalne prawa do szkoły, uawet te, 
które im przyznano dopiero przez ustawę 
z r, 1887. Wydziały powiatowe otrzy­
mały w motywach wprost wotum nie- 
zaufania co do szkóluictwa. Atrybucye 
ich przeto ograniczą się ua pojedyńcze 
rozstrzygnięcia w sporach majątkowo- 
prawnycb.

Cały projekt Gosslerowski jest ironią 
samorządu, nad którą ostrzejszśj pomy­
śleć truduo. Liberalnie myślący człowiek, 
któryby przyjął zasady projektu, odmó­
wiłby tśm samśm samorządowi w Pru­
sach wszelkiego prawa i wszelkiego isto­
tnego znaczenia szkolnictwa“.

Tyle „Freis. Ztg.“. Czytelnicy zna- 
, ący stanowisko organu p. Richtera nie 
zrażą się jego obawami pized duchowny­
mi (protestanckimi) jako inspektorami 
szkóluymi. Mybyśmy chętnie widzieli na 
urzędach inspektorów lokalnych naszych 
kapłanów — ale niestety u nas p. Richter 
do takich obaw nie ma najmniejszśj pod­
stawy. Tyle jest rzeczą pewną, że pro­
jekt p. Gosslera w żaduśm stronnictwie 
nie znajdzie szczerych zwolenników.

Projekt J» ordynacji wimiij
dla siedmiu wschodnich prowincyi 

monarchii pruskiej.

III.
Tytuł trzeci nakazuje, aby właściciel 

samodzielnego majątku dominialnego (dzie­
dzic) uczynił w obwodzie dominialnym za­
dość obowiązkom prawnym, wymaganym 
w interesie publicznym, które winny speł­
niać gminy w obrębie obwodu gminnego. 
Dziedzic samodzielnego majątku winien 
albo sam, albo przez uzdolnionego zastę­
pcę spełniać urząd wójta i załatwiać 
wszelkie sprawy z tym urzędem w myśl 
§§ 88 i 89 projektem połączone.

Zastępca musi być ustanowionym, je­
żeli 1) majątek należy do właścicie­
lek niezamężnych, albo owdowiałych, albo 
do osób jurysdycznych, towarzystw akcyj­
nych, kopalni albo spółki zapisanśj, albo 
jeżeli majątek jest własnością kilku po- 
siedzioieli, którzy się nie mogą zgodzić 
co do tego, kto z nich ma być wójtem; 
2) jeżeli właściciel nie jest poddanym 
niemieckim: 3) jeżeli dziedzic nie mie­
szka stale w majątku, albo w jego bez- 
pośredniem sąsiedztwie, a wreszcie 4) je­
żeli dziedzic z powodu choroby albo z in­
nych powodów nie może spełniać tych 
obowiązków urzędowych.

Następujący tytuł czwarty traktuje o 
połączeniu się sąsiednich gmin wiejskich 
i samodzielnych dominiów w interesie 
spraw komunalnych. Takie połączenie 
może nastąpić za zgodą interesentów, a 
po wysłuchaniu opinii wydziału powiato­
wego i wydziału obwodowego, wymaga 
ono atoli przyzwolenia królewskiego. Mo­
żna też wbrew woli interesentów ustano­
wić takie połączenie, jeżeli tego wymaga 
interes publiczny. Przy połączeniu po­
wyższych osad trzeba, o ile możności 
uwzględnić już istniejące związki para­
fialne, szkólne, drogowe itp. Motywa do 
projektu powiadają, że dotychczas tylko 
mało było takich połączeń, chociaż tego 
wymagał interes publiczny, nie było ich 
bowiem można przeprowadzić, jeżeli cho­
ciaż jeden z interesentów przeciw temu 
zaprotestował. Nowa zaprojekto »ana or- 
dynacya gminna usuwa tę niedogodność. 
Orgamzaeyą i administraeyą tych połą­
czonych gmin regulują §§ 127 — 135, po­
zwalając na ustanowienia w tym celu 
statutu, który w takim razie zawierać po­
winien :

1) wyszczególnienie gmin wiejskich 
i dominiów należących do związku; 2) 
wyszczególnienie spraw należących do



związku; 3) podanie miejsca, w któróm 
znajdować się będzie administracja zwią­
zku; 4) formę, w jakiój mają być po­
wzięte uchwały w sprawach związku; 6) 
sposób wyboru lub mianowania przełożo 
nego związku i o reprezentowaniu zwią­
zku na zewnątrz; 6) wysokość i podział 
składek na rzecz związku.

Statut winien być ogłoszonym w urzę­
dowym organie rejeneyjnym.’ Związek 
może atoli oprócz tego ogłosić statut je­
szcze w innych pismach, lub w inny spo­
sób podać do wiadomości publieznój.

Przełożonymi związku albo zastępcami 
gmin wiejskich i samodzielnych domi­
niów mogą ua zebraniu członków zwią­
zku być tylko takie osoby, które mają 
prawa gminne. Wybór przełożonego zwią­
zku wymaga potwierdzenia landrata, je­
żeli wybrany nie jest zarazem wójtem 
gminnym lub dominialnym.

Wydatki związku repartują się po­
między członków związku, przyczóm bie- 
rze się za normę podatki komunalne. 
Mogą też poszczególne gminy uchwalić 
inną formę opłacania tych składek, ale 
taka uchwała obowięzuje tylko te gminy, 
dla których uchwałę powzięto.

Spory o prawo używania urządzeń i 
zakładów związku, jako też spory o wy­
sokość składek na rzecz związku, roz­
strzyga przewodniczący związku, od któ­
rego decyzyi słaży rekurs w drodze skargi 
administracyjnój.

Tytuł piąty mówi o nadzorze państwa 
nad sprawami gmin wiejskich, dominiów 
i związków gminnych. teu nadzór mają 
w pierwszój linii: wydział powiatowy, 
wydział obwodowy i landrat jako prze­
wodniczący w wydziale powiatowym. 
Ostateczną, drugą instancyą jest prezes 
rejencyjny. Zażalenia w powyższych spra­
wach należy w przeciągu dwóch tygodni 
wnieść u władz pierwszój i drugiój iustan- 
cyi. Wszelkie uchwały gminy i Rady 
gmiunój, jako tóż związków gminnych, 
przekraczające granice prawne, albo nie­
zgodne z prawem, winien przełożony gmi­
ny, albo przełożony związku zakwestyo- 
nować. Przeciw temu zakwestyonowaniu 
służy interesentom prawo skargi w drodze 
administracyjnój.

Władza nadzorcza może tylko takie 
uchwały obalić, które sprzeciwiają się 
prawu, albo które przyjęto, nie mając 
prawa do tego.

Gdyby gmina, dominium, albo związek 
gminny Die ehciały objąć etatem wydatków 
na cele, które im władza w granicach pra­
wnych nakaże, w takim razie landrat nakazu­
je zapisanie tój pozycyi do etatu. Przeciwko 
rozporządzeniu landrata przysługuje gmi­
nom itd. skarga administracyjna.

Na mocy rozkazu królewskiego może 
reprezentacya gminna zostać rozwiązaną. 
W takim razie winne gminy w przeciągu 
sześciu tygodni od dnia rozwiązania, nowe 
zapowiedzieć wybory, a sprawami gminy 
aż do czasu wprowadzenia w urząd no­
wych radnych, zawiaduje wydział powia­
towy.

Przewinienia w urzędzie wszelkich 
urzędników, a mianowicie przełożonych 
gminy, ławników, przełożonych obwodów 
dominialnych i związkowych, jako tóż 
innych urzędników w gminach wiejskich, 
dominialnych lub w związkach gminnych, 
podpadają pod przepisy prawa dyscypli­
narnego z dnia 21 lipca 1852 roku, przy- 
czem uwzględnić należy następujące oko­
liczności:

1) Landratowi przysługuje prawo na­
kładania kar porządkowych na tych urzę­
dników, a prezes rejencyjny ma prawo 
nakładać te kary w granicach przyzna­
jących prawo kar porządkowych władzom 
prowincyonalDym.

Przeciwko rozporządzeniu karnemu 
landrata można się zażalić w przeciągu 
dwóch tygodni do prezesa rejencyjnego i 
w tymże czasie do do naczelnego prezesa.

2) Przeciw decyzjom prezesa rejeu- 
cyjnego albo naczelnego prezesa, służy 
prawo skargi do wyższego sądu admini­
stracyjnego.

3) Postępowanie o usunięcie z urzędu 
nakazuje landrat i prezes rejencyjuy, któ­
rzy mianują komisarza śledczego i zastę­
pcę prokuratora. Władzą dyscyplinarną 
w pierwszój instancyi jest wydział powia­
towy zamiast rejencyi, a w miejsce mini­
sterstwa wstępuje wyższy sąd administra­
cyjny. Zastępcę prokuratora przy wyż­
szym sądzie administracyjnym mianuje mi­
nister dla spraw wewnętrzuych.

Ostatni, piąty tytuł zawiera prze­
pisy dotyczące wykonania tój ordyuacyi 
gmiunój, która z dniem 1 kwietnia 1892 
r. ma zacząć obowięzywać, nadto stano­
wią te końcowe przepisy, że projekt w ni- 
czem nie obejmuje szkół ludowych, cho­
ciażby one gminuemi były, bo ta sprawa 
szkólna podpada pod osobne ustawy 
szkólne.

JSejm ¡tęzilicyjslci.
Lwów, 18 listopada.

Początek posiedzenia o godzinie 10 
minut 30.

Odczytano pismo Adama Jędrzejowi- 
cza, w któióm tenże składa maudat człon­
ka Wydziału krajowego.

Następnie odczytano następujący wnio­
sek posła Zolla:

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
w porozumieniu z ordyuaryatami biskupiemi 
zbadał, jak dalece pożądaną jest zmiana § 9 
ustawy konkurencyjnej z r. 1806 w tym kie­
runku, aby parafianie, posiadający i utrzymu­
jący koJcioły filialne, nie potrzebowali konku­
rować na utrzymanie kościoła i budynków pa­
rafialnych, i żeby wniosek odpowiedni przedło­
żyć na najbliższej sesyi sejmowćj.

Poseł Trzecieski przedłożył sprawozda­
nie komisyi sanitarnój o czynności V de­
partamentu Wydziału krajowego. Nad 
sprawozdaniem rozwinęła się dyskusya.

Włodzimierz Kozłowski poddaje kry­
tyce zakład kulparkowski, podnosząc prze- 
dewszystkióm niezawsze taktowne postę­
powanie z chorymi dyrektora Neussera. 
Mówca opowiada fakt z porucznikiem Za­
krzewskim i na podstawie aktów wyka­
zuje, iż go zbytecznie drażniono.

Członek Wydziału krajowego Hoszard 
odpowiada, że Wydział krajowy poczynił 
potrzebne reformy w zakładzie. Z po­
wodu przepełnienia trzeba zakład roz­
szerzyć przez wybudowanie osobnego od­
działu dla szalonych. Nagany Neusse- 
rowi sam udzielić nie mógł, gdyż to 
mogło tylko nastąpić na podstawie śledz­
twa, zarządzonego przez Radę Wydziału. 
Mówca cieszy się, że ma być zwołana 
ankieta z ludzi fachowych, która zbada 
rzecz dokładniój.

Włodz. Kozłowski prostuje niektóre 
twierdzenia Hoszarda. — Golejewski wy­
raża przekonanie, iż należało udzielić 
Neusserowi naganę.

Sprawozdawca Trzecieski oświadcza, 
iż gdyby należycie była prowadzona 
księga wypadków, byłby Wydział o wy­
padku z Zakrzewskim wcześniój się do­
wiedział.

Następnie uchwalono:
1) Sejm przyjmuje do wiadomości spra­

wozdanie z czynności V departamentu Wy­
działu krajowego za czas od 1 lipca 1889 r. 
do końca czerwca 1890 r. 2) Sejm poleca 
Wydziałowi krajowemu, aby przedłożył na 
najbliższej sesyi wyczerpujące sprawozdanie 
o sposobie pokrywania wydatków w razach

potrzeby stawiania, powiększania i przerabia­
nia szpitali prowincyonalnyeb i ewentualnie po­
stawił odpowiednie wnioski.

Uchwalono wnioski komisyi przemy- 
slowój, odnoszące się do podniesienia rę­
kodzielnictwa i przemysłu w kraju, po- 
czem przyjęto ustawę o uwolnieniu za­
kładów i spółek przemysłowych, tudzież 
przemysłowych towarzystw akcyjnych od 
dodatków do podatków.

Z porządku dziennego przedłożył p. 
Madeyski imieniem komisyi projekt zmie- 
niouój iustrukcyi dla Wydziału krajowego.

P. Golejewski podnosi, że właściwie 
nie ma powodu do zmiany instrukcji, ale 
mimo to projektowi się nie sprzeciwia.

Sprawozdawca Madeyski oświadcza, 
iż zadanie jego jest ułatwione, gdyż nikt 
zasadniczój opozycyi nie podniósł Na 
wniosek Golejewskiego przyjęto en bloc 
całą instrukcyą z małą zmianą jednego 
paragrafu, zaproponowaną przez Gold­
mana, na którą sprawozdawca się zgodził.

Przystąpiono do rozprawy nad przed­
łożeniem w przedmiocie urządzenia słu­
żby zdrowia w gmiuach i na obszarach 
dworskich.

W ogólnój dyskusyi podniósł komisarz 
rządowy hr. Łoś, iż rząd przychylił się 
do życzenia reprezentacji, gdyż okręgi 
sanitarne są inaczój urządzone. Wcie- 
loue zostały obszary dworskie i uwzglę­
dniono stanowisko władz autonomicznych, 
ale ze stanowiska prawnego nie da się 
usprawiedliwić żądanie co do przyczynie­
nia się skarbu państwa do pokrywania 
kosztów. Mówca prosi, aby Izba przy­
jęła projekt ustawy.

Klemens Dzieduszycki podnosi, że 
sprawa ta jeszcze nie dojrzała i nie zo­
stała wszechstronnie zbadaną. Przema­
wiali dalój pp. Polauowski, Potoczek (żą­
dający odesłania sprawozdania do komi­
syi z poleceniem poczynienia w nióm 
zmian w tym kieruuku, aby także skarb 
państwa przyczynił się ze swój strony w 
pewnój mierze do kosztów, jakie zamie­
rzona ustawa na kraj nałoży), Abrahamo- 
wicz i Siczyński.

Na wniosek p. Zolla zamkuięto roz­
prawę ogólną. Mówcą jeneraluym za usta­
wą wybrany p. Czyżewicz. Z powodu 
spóźnionój pory zamknięto posiedzenie. — 
P. Rożankowski wnosi interpelacyą do 
komisarza rządowego w sprawie upośle­
dzenia języka ruskiego.

Koniec posiedzenia o godzinie 3 mi­
nut 45.

Następne posiedzenie jutro o godz. 10.

KORB8PONÜBNCYB.
Z MogrUnickiego, 19 listopada. 

(Towarzystwo Naukowej Pomocy).
W obec zbliżającego się pięćdziesię­

cioletniego jubileuszu Towarzystwa Nau­
kowój Pomocy imienia dr. Karola Mar- 
cinkowskiego udział w składkach na cel 
tegoż Towarzystwa w naszym powiecie 
w bardzo niekorzystnem przedstawia się 
świetle. Liczna dawniej liczba członków 
Towarzystwa, spadła do 26. Z tych jest 
12 kapłanów, 5 dziedziców większych po­
siadłości, 3 lekarzy, 1 aptekarz, 1 dzier­
żawca probostwa, 2 kupców i 2 gospo­
darzy. Nie dziw, że tak mało większych 
dziedziców należy do Towarzystwa, bo 
ich tu jest mało. Więcejby mogło nale 
żeó dzierżawców probostw, bo ich jest tu 
dość znacżna liczba, a najwięcćj człon­
ków powinniby dostarczać gospodarze i 
mieszczanie, bo to ich synowie właśnie 
kształcili się i kształcą najczęściój kosztem 
kasy Towarzystwa Naukowój Pomocy. 
Nie wiem, jak tam w innych powiatach, 
ale w naszym powiecie widać brak zu­

pełny poczucia do tego chrześciańsko- 
społecznego obowiązku wśród gospodarzy 
i mieszczan, którzy przecież dobrze wie­
dzą o celu i owocach tego Towarzystwa, 
bo pisma publiczne czytają. Mamy tu 
dużo miennych gospodarzy i mieszczan, 
a oto z nich wszystkich razem tylko 5 
jest członkami Towarzystwa. Z mieszczau 
przypada na Trzemeszno 2, na Mogilno 
dumne ze swych zamożnych obywateli 
jeden i to taki, co dopiero się sprowadził. 
Z Pakości słynnój z głośnych mieszczan, 
ruchliwych Gębie, z byłych miasteczek 
Kwieciszewa i Wilatowa ani jednego uie 
ma członka. Byłaby to wdzięczna praca 
dla „Orędownika,“ aby zachęcał tych 
mieszczan do liczniejszego udziału w To­
warzystwie Naukowój Pomocy, wdzię­
czniejsza, aniżeli umieszczać podobne wia­
domości jak ta podana z Mogilna w nr. 
245 w Październiku wiadomość o wybo­
rach kościelnych, do którój jak pięść do 
nosa przyczepione brednie, podburzające 
czytelników ua duchowieństwo i szlachtę, 
tych właśnie dobrodziej, co dawaj ą dowód 
swój ofiarności dla Towarzystwa. (Nie 
wiem, czy to z wiedzą Redakcyi „Orędo­
wnika“ rozszerzano w okolicy Mogilna 
teu numer w wielkiój ilości egzemplarzy? 
Czy dla tego, aby więcój zyskać abo­
nentów?)

Jeżeli lud wiejski i mieszczanie mają 
sobie dać sami radę bez szlachty, jak 
tam w tym numerze „Orędownika“ jakiś 
mądrala pisze, to niechże „Orędownik“ 
zapala do ofiarności mieszczan, niechże 
nakłania ich do złożenia dowodu, że się 
stali godnymi zastępcami podupadłych 
ziemian, dotychczasowych dobrodziei To­
warzystwa.

Szanowni członkowie Towarzystwa Na­
ukowój Pomocy w powiecie Mogilnickim! 
zbudźcie ze snu tych gospodarzy i tych 
mieszczan, coby mogli bez ujmy swego 
mienia i zysku, za którym tak skwapli­
wie gonią, płacić składki do kasy naszego 
Towarzystwa; obudźcie w nich zapał do 
ofiarności i pozyskajcie z nich nowych 
członków, aby na następne pięćdzie­
sięciolecie utworzyć świeże źródło do­
chodu dla naszego Towarzystwa, tak bło­
giego w skutkach.

Wiedeń, 18 listopada. 
(Manowra opozycyjne.)

(gg) Solidarność stronnictw opozycyj­
nych coraz wyraźuiój się zaznacza. Wczo­
raj wspomniałem o rezolucyi tutejszego 
zjazdu demokratycznego, dotyczącój wpro­
wadzenia suffrage universel. Na dzisiej- 
szóm posiedzeniu Jsejmów galicyjskiego i 
czeskiego tam Teliszewski w imieniu Ru­
sinów, tu Janda w imieniu Młodoczechów 
uzasadniali wnioski, dotyczące wprowa­
dzenia bezpośrednich wyborów w gmi­
nach wiejskich. Te wnioski nie sięgają 
wprawdzie tak daleko, jak rezolucya zja­
zdu demokratycznego, nie żądają ani znie­
sienia istniejących czterech kuryi wybor­
czych, ani nadania głosu wyborczego 
wszystkim obywatelom i — obywatelkom! 
Stanowią tylko skromny krok na drodze 
do suffrage universel, ale zawsze do te­
go celu dążą. Jak wiadomo, w austrya- 
ckich gminach wiejskich przy wyborze 
posłów tak do Izby poselskiój, jak do 
sejmów krajowych, włościanie płacący 
pewne minimum podatku, jako prawybor- 
cy wvbierają wyborców, którzy dopiero 
wybierają posła. I tak n. p. gminy 
wiejskie okręgu Kraków-Wieliczka-Óhrza- 
nów, liczące 214,785 ludności, posiadają 
15,735 prawyborców, z których (przy 
ostatnich ogólnych wyborach do rady 
państwa w roku 1885) tylko 4700 ucze­
stniczyło w wyborze 690 wyborców, z

których znowu tylko 592 wzięło rzeczy­
wiście udział w wyborze posła. W okrę­
gu Biała o 168,983 ludności i 14,008 
prawyborcach, tylko 2751 wybierało 410 
wyborców, z których 348 rzeczy wiście 
udział wzięli przy wyborze posła. W 
okręgu wadowickim o 175,294 ludności, 
14,895 prawyborcach, tylko 3150 wy­
brało 502 wyborców, z których tylko 371 
wzięło udział w wyborze posła i t. d. 
Istotnie zatóm w gmiuach wiejskich pra­
wo wyborcze wykonuje stósunkowo tylko 
bardzo drobua część uprawuiouych- Ten 
fakt, jako też okoliczność, że w miastach 
nie istnieje taka gradacya wyborcza, lecz 
wszyscy uprawnieni do wyboru wybie­
rają wprost posła, poniekąd usprawiedli­
wia żądanie, aby także gminom wiejskim 
uadać takie bezpośrednie prawo wyboru. 
My sami i wielu bardzo kouserwatywuych 
ludzi przed 20 lub 15 laty przemawialiś­
my za tą zmianą ordyuacyi wyborczój. 
Zważywszy jednak prądy pauslawisty- 
czno-komunistyczne, nurtujące coraz wy­
raźuiój wśród włościau wschoduiój Gali- 
cyi, Czech i iunych prowiucyi, ua teraz 
podobną „reformę“ uważamy jako wręcz 
szkodliwą i niemożliwą. — Zawsze ła- 
twiój czyunikom zachowawczym oddziałać 
na 500 wyborców, aniżeli ua 10 do 15 
tysięcy prawyborców, którzy się okażą 
przystępnymi wszelkim agitacyom skraj­
nym. Jeżeli zatóm chodzi koniecznie o 
zrównanie gmin wiejskich z miastami, to 
może byłoby zbawienniejszą rzeczą także 
w miastach zaprowadzić ów podwójny 
wybór, aniżeli znieść go w gminach wiej­
skich. To nie stósuje się do Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego, gdzie włościanie 
stoją o wiele wyżój na stopniu polity­
cznego wykształcenia i gdzie zatóm suf­
frage universel przyczynia się do umożli­
wienia wyborów słusznych. Ale w Au- 
stryi zachodzą inne stósunki. Tutaj kon­
stytucjonalizm jest znacznie młodszy, a 
włościanie stoją jeszcze na niższym sto­
pniu politycznego wykształcenia. W spra­
wach zaś politycznych nie trzeba nigdy 
kierować się zbytecznie teoryami lub for­
mułkami, lecz uwzględnić należy przede- 
wszystkióm realne stósunki. I w Niem­
czech z iunych względów (socyalizm) 
suffrage universel może z czasem stać 
się bardzo niebezpiecznym. W Austryi 
żaden konserwatywny mąż stanu na te­
raz aie uczyni najmniejszego kroku na dro­
dze do tego trybu wyborczego.

Wymienione stronnictwa skrajne do­
skonale o tern wiedzą, to też podobne 
wnioski stawiają jedynie w celach agita- 
cyi i demonstracji. Każdy taki wniosek 
jest manewrem opozycyjnym. Do rzędu 
takich manewrów należy także namiętny 
opór, stawiany przez pp. Luegera, Schnei­
dera i t. d. projektowi rządowemu, doty­
czącemu wcielenia przedmieść do Wiednia. 
Projekt ten, załatwiony juz przez komi­
sją, jutro lub pojutrze stanie na porządku 
obrad pełnego sejmu dolnorakuskiego. 
Wymieniona frakeya przygotowuje na­
miętne mowy, tymczasem zas we wszy­
stkich przedmieściach zwołuje zebrania 
publiczne, aby protestować przeciwko 
projektowi rządowemu. Tutaj od dawnych 
czasów istnieje antagonizm pomiędzy 
przedmieściami a środkowóm miastem. 
Dawniój zaznaczał się on głównie na czysto 
politycznóm polu, teraz czepia się kwestyi 
materyalnych. Niewątpliwie wysunięcie 
linii akcyzy aż. po za dalekie przedmie­
ścia z razu pod niejednym względem na­
bawi je pewnych strat. Równie pewną 
jest rzeczą, że te straty (podwyższenie 
cen żywności) inną drogą sowicie zostaną 
wynagrodzone. Bądź jak bądź, gdyby ta 
opozycya wynikała z powodów przedmio­
towych, byłaby się zaznaczyła dawniój,

przez Dorotę Gerard.

(Tłómaczyła z oryginału angielskiego St. K.) 

--------

I
W końcu lutego 1865 roku zebrała się przed 

południem spora gromadka osób w pokoju przylega­
jącym do biura dr. Richtera, okręgowego sędziego 
w Sachsendorfie.

Sachsendorf jest rnałóm, spokojnóm, porządnóm 
i bezbarwnóm miasteczkióm prowincyonalnóm w Gór- 
nój Austryi. Osoby, zebrane w czterech gołych 
ścianach, które służyły za przedpokój dr. Pichtera, 
przybyły tu niezależnie jedna od drugiej, każda z wła­
sną swoją sprawą; lecz wszystkie znały się nawza­
jem, przynajmniój z widzenia, ztąd tóż większa ich 
część prowadziła rozmowę. Wiele z nich spotkało 
się tam dawniój, może jako przeciwnicy, gdyż biuro 
dr. Pichtera było miejscem, gdzie znaczną część wa­
śni załatwiano lub nie załatwiano, jak się zdarzyło. 
Byli tam więc antagoniści i dzisiaj także, a łatwo 
ich poznać było można po groźnych spojrzeniach, które 
zamieniali, albo po starannóm odmierzeniu przestrzeni, 
jaką niektóre jednostki pozostawiały między sobą na 
długość pokoju.

Pokój ten o tój porze nie był nigdy pusty; 
dziś jednakże zapełnił się więcój. niż zazwyczaj, gdyż 
to był dzień targowy, najuciążliwszy dla pana sę­
dziego okręgowego, dzień, w którym nagromadzone 
spory z całego tygodnia przynoszono do miasta wraz 
z masłem i serem, oraz tucznemi wieprzkami. Spory 
te zwykle nie były zbyt ważnój natury. Dwie wie­
śniaczki n. p. sprowadziła tu śmiertelna walka z po­
woda świeżo wylęgłego kurczęcia. Miały one do 
wspólnego podziału pewną ilość jaj, na które nasa­
dzono kurę; każda z nich złożyła sześć jaj. Jedno 
z nich zepsuło się: czyje to było? Która miała

prawo do nieparzystego kurczęcia? To mógł roz­
strzygnąć jedynie pan sędzia okręgowy; i aby mu 
dopomódz w decyzyi, przyniesiono do miasta kokosz 
wraz z jedenastu pisklętami, która w tój chwili gda­
kała głośno w koszyku, ustawionym na podłodze 
między dwoma interesowanemi wieśniaczkami, które 
nawet teraz rozwijały w dyspucie nad tą kwestyą 
energią, godną lepszój sprawy. Nieco dalój siedział 
ponuro wyglądający stary wieśniak, który już tam 
siadywał wiele razy poprzednio z powodu kw. łokcia 
pola pszenicznego, które — jak mówił — desięgnął sierp 
sąsiada i za co dotychczas nie otrzymał należytego 
wynagrodzenia. Pszenica została zsieczoną zeszłego 
roku, a ziemię pokrył od owego czasu śnieg głęboki 
i nowe ziarno wyrastało w tem miejscu, a ponury 
wieśniak wydał dziesięć razy więcej, aniżeli wart 
był ów kwadratowy łokieć, pokrywając koszta po­
dróży rozmaitych znawców, których wysłano, aby 
ściśle zbadali granice pola; ale z teutońskim uporem 
obstawał on przy swojem i w każdy dzień targowy 
można go było widzieć w biurze sędziego okręgowego.

Na przeciwległój ławce siedzieli mężczyzna 
i kobieta, nie obok siebie, lecz przedzieleni długo­
ścią ławki; każde z nich rozmawiało z ostentacyj- 
nóm ożywieniem z osobami, stojącemi najbliżój, po­
mijając starannie nawzajem obecność drugiego. Byli 
to oboje młodzi ludzie, lecz twarz mężczyzny zdra­
dzała skłonność do pijaństwa. Zaledwie rok docho­
dził, jak .się pobrali, a już pragnęli rozwieść się. 
Stósownie do przepisów prawa, jest sędzia obwo­
dowy zobowiązany przed zezwoleniem na separacyą 
trzy razy wezwać takie małżeństwo do pogodzenia 
się. W obecnym przypadku trzecia próba miała się 
odbyć dzisiaj. Był to jeden z nielicznych odcieni 
tragedyi wśród mnóstwa spraw komicznych.

W przedpokoju znajdował się jeden człowiek, 
który nie mówił do nikogo, którego nikt nie znał 
z widzenia i którego obecności nikt nie umiał sobie 
wytłomaczyć. Był to stary człowiek, ubrany, jak 
się zdawało zdziwionym Sachsendorfianom, w długi 
szlafrok z czarnego atłasu. Nosił on białe poń­
czochy i nizkie trzewiki i był opasany sznurem.

Wieśniacy patrzeli na niego z rodzajem poszanowa­
nia, nie widziawszy przedtem nikogo ubranego w ten 
sposób. Szeptano sobie wyraz „żyd“ i instynktywnie 
każdy usuwał się z tój części pokoju; tak więc dzi­
wna ta osobistość siedziała samotnie, uwydatniając 
się tem więcój przez swoje odosobnienie. Zdawało 
się, że stary żyd nie zauważył wcale tego. Z rę­
kami opartemi na lasce, siedział spokojnie, zatopiony 
w smętnem rozmyślaniu. Był to wysoki, chudy 
mężczyzna, chudszy od większój części żydów, gdyż 
rzadko spotkać można prawowiernego żyda, któryby 
był otyły. Fanatyzm jest pochłaniającym, wewnę­
trznym żarem, niezgadzającym się z istnieniem wiel­
kiój objętości kształtów. Wszystko u tego czło­
wieka dawało pojęcie długości: jego szyja, ręce, 
wszystkie rysy twarzy. Plecy jego były nieco wy­
pukłe a piersi zaklęsłe; ale nawet w obecnój jego 
nieruchomój postawie było w zaokrągleniu pomar- 
szczonój szyji, w osadzeniu małój głowy, nawet 
w sposobie trzymania chuderlawój nogi na podłodze 
coś, co zdradzało wielką energią i silną wolę. Jego 
twarz była tak chuda, że wydawała się prawie wy­
nędzniała, nos bardzo wielki i wyraźnie zakrzywiony, 
tak, że profil jego przypominał głowę jastrzębią. 
Włosy były niegdyś czarne, poznać to było ła­
two po smugach hebanowo-czarnych w siwej jego 
brodzie a zwinięte loki boczne, które okalały 
twarz jego, zawierały równą ilość czarnych, co bia­
łych włosów.

Nie bez przyczyny stary spoglądał tak smętnie 
przed siebie. Przebył on wielką przestrzeń, aby 
się dostać do biura sędziego okręgowego, najdłuszą 
przestrzeń, jaką przebył kiedykolwiek w życiu, gdyż 
rodzinne jego miasto leżało w głębi Galicyi a Sach­
sendorf znajdowało się na przeciwległym krańcu 
cesarstwa austryackiego. Miał on słuszne powody 
do przybycia, naturalnie przyczyny „geszeftowe“. 
Powód ten sięgał rok lub dwa lata wstecz, czasu, 
w którym szalony jakiś kupiec chrześciański, rodem 
z Sacbsendorfu, przybył do miasteczka Horodenki 
i niebawem postanowił założyć handel. Myślał biedak, 
że chrześcianie będą woleli kupować od chrześcia-

nina. Naturalnie nie powiodło ma się i musiał 
czemprędzój opuścić Horodenkę, zostawiając za sobą 
znaczne długi. Stary ów żyd był głównym jego 
wierzycielem i od dwóch lat napróżno starał się 
wydostać swoje pieniądze napowrót. Dopiero po 
użyciu wszelkich sposobów poznał z niechęcią, że 
ofiara była zbyt daleko i dopiero po obliczeniu wie- 
lokrotnóm wydatków podróży i starannóm rozważe­
niu wszystkich pro i contra przedsięwzięcia, zdecy­
dował się na ten krok. Serce jego jednak przy­
gniatał ciężar, gdyż bilet kolejowy uczynił wielką 
szczerbę w sumie, którą miał odebrać. Jak zapeł­
nić szczerbę? — to było zadanie, które zajmowało 
jego myśl w tój chwili. Miał on nadzieję, że w czasie 
pobytu w Sachsendorfie nadarzy mu się jaka spo­
sobność do zrobienia szczęśliwój spekulacyi, przy­
najmniój czegośkolwiek, coby pokryło ten niemiły wy­
datek. Ale jakkolwiek otwierał oczy szeroko 
i krzątał się tu i ówdzie, nie zobaczył nie; przeko­
nał się owszóm/ że Sachsendorf było niewdzięcznóm 
polem, miejscem bez przedsiębiorstw i przemysłu, 
zamieszkałem przez ludność pozbawioną wszelkiego 
zmysłu do interesów. Czemuż to jego ofiara nie 
Schroniła się gdzieindziój ? — gdzieś na Węgrzech 
n. p., gdzie są tak cudowne źródła taniego wina, 
albo w Tyrolu, gdzieby można dowiedzieć się o wy­
wóz owocu, lub w Czechach, gdzie możnaby coś 
„zrobić“ z koronkami krajowemi lub szkłem ? Stary 
ten żyd nie poświęcał się jednój gałęzi przemysłu, 
lecz będąc największym „kupcem towarów miesza­
nych“, w Horodence, handlował bez wyboru wszy- 
stkióm, co mogło przynieść jakiś zysk. Nie opuścił 
on żadnój sposobności, nie był bowiem bardzo wy­
bredny, czegóż jednakże można było spodziewać się 
od miejscowości, którą nazywano Sachsendorf? 
Niczego; byleby tylko mógł skończyć interes z sę­
dzią okręgowym, był zdecydowany wyruszyć do domu 
tego samego jeszcze wieczoru.

— Pan Gedalje Wolf! — zabrzmiał głos wo­
źnego w chwili właśnie, kiedy żyd uczynił to posta­
nowienie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



gdy rząd przygotowywał ów projekt, mia­
nowicie przed wniesieniem go do rady 
państwa. Ponieważ jednak pewnym me- 
nerom nie chodzi nigdy o rzecz, lecz za­
wsze o środek agitacyi, przeto milczeli, 
choć od lat kilku ów projekt powiększe­
nia Wiednia był zapowiadany, a dopiero 
teraz namiętnie mu się opierają, gdy rząd, 
choćby chciał, cofnąć go nie może.

ZIEMIE POLSKIE.
* Oto co obecnie na uniewiuienie 

postępowania Hurki piszą: Z rozporzą­
dzenia ministra wojny w celu zaprzecze­
nia pogłoskom o rozstrzelaniu w ciągu 
lata roku bieżącego trzech niższych stopni 
39 nawarskiego pułku dragonów ogła­
sza się:

Wachmistrz Szknracki został zabity dnia 
11 lutego, a do śiedztwa, które trwało do 
dnia 25 kwietnia i było prowadzone według 
zasad, ustanowionych na czas pokoju, z za­
chowaniem form , zabezpieczających interesy 
otkarżonych, pociągnięci zostali podoficerowie 
Czekunow i Nowikow i szeregowcy Hzubcow 
i Nasonow. W dniu 19 maja, zgodnie z 
wnioskiem prokuratora wojennego jenerał 
Hurko rozkazał zawiesić akcyą przeciwko No- 
wikowowi, a pozostałych oddać pod sąd. Do. 
piero przez ten rozkaz poleconóm zostało są­
dzenie oskarżonych według praw stopy wo­
jennej, według ścisłego brzmienia art. 91 
ustawy wojskowej dla zabezpieczenia intere­
sów dyscypliny wojskowój, ponieważ wykryte 
zostały ważne dowody, oraz powód do za­
bójstwa, którym były surowe przestrzeganie 
przez zmarłego wachmistrza wymagań służby. 
Dnia 2 czerwca sąd skazał oskarżonych na 
karę śmierci, i wyrok został wprowadzony w 
wykonanie w dniu 9 czerwca. Przed egze- 
kncyą oskarżeni przyznali się do przestępstwa 
i Nasonow wskazał miejsce, gdzie był ukryty 
zegarek zabitego, który tćż istotnie znaleziono.

— Dzienniki rosyjskie donoszą, iż 
minister dóbr państwa wniósł do komitetu 
ministrów przedstawienie co do sprzedaży 
osobom prywatnych zakładów i kopalń 
okręgu górniczego zachodniego w Króle­
stwie Polskióm.

— W „Zbiorze p r a w i ro z po­
rządź eń“ ogłoszone zostało wyjaśnie­
nie senatu, iż urzędnicy przenoszeni na 
służbę do Królestwa Polskiego z guber- 
nii kraju zachodniego nie mają prawa do 
ulg i przywilejów, jakie przysługują urzę­
dnikom, przenoszonym do Królestwa z 
gubernii wewnętrznych cesarstwa rosyj­
skiego.

NIEMCY.

ak, iżby główny przycisk kładziono na 
fcywe przyjęcie i wewnętrzne przyswoje­
nie sobie prawd zbawieuia i obowiązków 
cbrześciaóskich, i aby uwzględniano mia­
nowicie apologetyczoą i etyczną stronę 
nauki religii.“ Ustęp ten jest o tyle zaj­
mującym, że pod przepisami podpisany 
est także p. Gossler, autor nowego pro­
jektu do ustawy o szkole publicznćj. 
Wyrażony w owym przytoczonym ustępie 
cel jest godny wszelkiego uznania, zwró­
cić atoli należy uwagę na to, że p. 
Gossler w tym wypadku pochwala coś, 
co w projekcie do nowój ustawy o szkole 
udowój zupełnie prawie pomija. Czyżby 
więc państwo miało być zdolne, jako osta­
tnia instancya dla nauki religii katoli- 
ckiój, do kontrolowania tójże uauki, o ile 
ona doprowadza do wewnętrznego pizeję- 
cia się prawdami wiary? Pokazuje się 
tedy, że p. Gossler chce dla szkół wyż­
szych czegoś, czego odmawia szkołom ele­
mentarnym, przynajmuiój co się tyczy 
uauki religii katolickiój.

BnKLjr O yi I b3Ł.

Bicjscm, pimiicjualM i uiranicina.
P o «11 ś, czwartek 20 listopada

* Doniesienia urzędowe. Król nadał: taj­
nemu radzcy zdrowia dr. Hoffmannowi w Gło­
gowie order czerw, orła 111 klasy z wstęgą; 
rotmistrzowi hr. Bismarckowi-Bohleu osobiste­
mu adjutautowi księcia praskiego Albrechta 
order czerw, orła IV klasy.

Berlin, 19 listopada. Wczoraj ukoń­
czyła komisya parlamentarna, obradująca 
nad ochroną robotnika, rozprawy nad pa 
ragrafem 125 (o zrywaniu kontraktów). 
Paragrafy od 133a do 151 wy wołały oży­
wioną dyskusyą, którój przebieg podamy 
jutro. Przeciwko § 151 podniosło się
wiele głosów i przy głosowaniu został tóż 
ten paragraf odrzucony.

— Na dzisiejszem posiedzeniu komisyi 
obradującój nad ochroną robotnika, posta­
wiło stronnictwo centrum następujący 
wniosek: „Komisya zechce uchwalić, aby 
prosić rząd, iżby parlamentowi jak naj- 
prędzój przedłożył projekt, odnoszący się 
do prawnego uznania zawodowych orga 
nizacyi robotniczych wraz z ustanowie­
niem rozporządzeń normujących.“ Podpi­
sany jest ten wniosek przez posłów: ks. 
Hitzego, Letochę, hr. Matuschkę, Scha 
dlera i Stotzela.

— We wtorek odbył się w Berlinie 
trzeci sejmik katolików berlińskich przy 
nadzwyczajnie licznym udziale publiczno­
ści. Posiedzenie zagaił radzca łegacyjny 
dep. Kehler, który mówił o przyczynach 
powstania tych sejmików katolickich w 
Berlinie i skreślił krótki pogląd na kwi­
tnący stan katolickich stowarzyszeń tamże. 
Dep. dr. Bachem mówił o socyalnój de­
mokracji a przemówienie jego przerywa­
no rzęsistemi i hucznemi oklaskami. Na­
stępny mówca dep. Puchs poruszył kwe 
styą stosunków na polu szkólnóm i prze 
mawiał tak gorąco i porywająco, że okla­
skom nie było końca. Ks. radzca Muller 
w sposób humorystyczny mówił o po 
czątkach stowarzyszeń katolickich, poczóm 
zebrani wznieśli okrzyk na cześć Ojca św 
i cesarza, zakończywszy posiedzenie od' 
śpiewaniem hymnu okolicznościowego.

— Kanclerz Caprivi wybiera się — 
jak twierdzą pisma berlińskie — w końcu 
tego miesiąca do Drezna, aby tam złożyć 
uszanowanie królewskiój parze.

— Bo Slązkiej Gazety piszą o nowym 
ministrze rólnictwa, że oddawna cieszj 
się opinią znakomitego urzędnika admini 
stracyjnego. Obok niego wymieniano także 
naczelnego prezesa W. Ks. Poznańskiego 
hr. Zedlitza, tenże podobno jednak nie 
życzy sobie usunąć się z swego stanowi 
ska obecnego i porzucić mianowicie kie' 
rownictwa w komisyi kolonizacyjnój.

— Marynarze niemieccy mają otrzy 
mać zmianę w umundurowaniu, tak iś 
spodnia koszula ma zakrywać obnażon« 
dotychczas szyję i piersi, z powodu licznyeł 
przypadków zaziębienia u rekrutów.

— „Beichs-Anzeiger“ ogłosił przed 
wczoraj znane już czytelnikom naszym 2 
treści przepisy pruskiego ministerstwe 
stanu, mające na celu wykonanie wyra 
żonego w okólniku cesarskim żądania 
aby szkoła zwalczała socyalną demokra 
cyą. W rozdziale II tych przepisów 
(Szkoły wyższe) znajdujemy następują« 
zdanie: „W wyższych szkołach, mianowi 
cie w gimnazyach, należy zwrócić uwag( 
na to, że nauka religii ma być udzielani

* Nauka polskiego języka dla gimna- 
zyastów. „Schl. Volksztg.“ pisze: W udzie- 
lanój w tutejszem gimnazyum św. Elżbiety 
nauce języka polskiego nie wolno było 
dotychczas brać udziału uczniom katoli­
ckiego gimnazyum św. Macieja, ponieważ 
nauka ta, jak opiewało odnośne rozporzą­
dzenie, wedle wyższego rozkazu, urządzo­
ną była tylko dla uczniów ewangelickich. 
Usiłowaniom Najprzew. ks. Biskupa Je­
rzego udało się przeprowadzić dopuszcze­
nie katolickich uczniów do tój nauki, co 
prawda z tem ograniczeniem, że przyrost 
katolickich uczni nie ma przewyższać 
liczby 20!!!“

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w 
czwartek komedyo-opera J. N. Kamióskiego, 
z muzyką K. Kurpińskiego „Krakowiacy i 
Górale“.

Ceny zniżone.
W sobotę na benefis p. Siedleckiego dra­

mat Adama Mickiewicza „Konfederaci Barscy“.
Pierwszy to benefis w roku bieżącym. Pan 

Siedlecki, długoletni członek trupy naszój, wy­
brał na benefis ten bardzo dawno już u nas 
nie przedstawiony dramat nieśmiertelnego Ada­
ma: „Konfederaci Barscy“. Nie wątpimy, że 
publiczność nasza, wobec obchodu rocznicy 
śmierci wieszcza, licznie się w teatrze zbierze, 
zwłaszcza, że nie wiadomo, czy następnie utwór 
ten znowu przez czas dłuższy nie będzie za­
legał pułek teatralnych.

W niedzielę obraz histeryczny z powieści 
H. Sienkiewicza „Ogniem i mieczem“.

* W sprawie karmienia ubogich dzieci 
szkolnych. Komitet miasta Poznania po lewć, 
stronie Warty, starający się od lat kilku o 
zasilanie ciepłą strawą ubogich dzieci szkol­
nych, zebrał się pod przewodnictwem radzcy 
handlowego, p. Milcha, dnia 14 b. m. na sali 
obrad magistrackich celem, zdania sprawy z do­
tychczasowych czynności swoich, oraz naradze­
nia się co do dalszych zabiegów i czynności, 
podczas zbliżającej się zimy tegorocznej.

Sprawozdanie odnośne, przedłożone przez 
rektora piątej szkoły miejskiej, p. Franke, 
wykazuje, że w czasie od 11 grudnia r. p. 
do 15 marca r. b. ubogie dzieci tutejszych 
szkół Indowych otrzymywały ciepłe śniadania, 
składające się z kawy lub polewki i z bułek 
albo chleba. Z dobrodziejstw tych korzy­
stało 67 dzieci polskich i 33 niemieckich.

W dalszym ciągu obrad komitet uchwalił, 
aby także podczas zimy bieżącej zaopatrywać 
powyższą ilość dzieci w ciepłe śniadania, w 
nadziei, że szanowni dobrodzieje i nadal pa­
miętać raczą o zgłodniałych dzieciach i łaska- 
wemi datkami swemi poprą starania i za­
biegi komitetu, kołaczącego do serc szlache­
tnych społeczeństwa naszego miasta.

* W składzie sprzętów kościelnych p. J. 
Starka wystawione będzie przez kilka dni 
wspaniałe Tabernaculum, przeznaczone dla je­
dnego z naszych kościołów. Nadzwyczaj pię­
kny rysunek i artystyczne wykonanie tego 
sprzętu, który, o ile nam wiadomo, nigdzie 
jeszcze ze srebra wykończonym nie był, a n 
p. Józefa Starka po raz pierwszy zamówio­
nym został, nakazuje nam zwrócić uwagę Wie­
lebnego Duchowieństwa i lnbowników ozdób 
kościelnych, by korzystając ze sposobności, ze- 
chcieli te prawdziwie piękne i godne widzenia 
Tabernaculum obejrzeć.

* Z sali sądów przysięgłych. W ponie­
działek stawali przed sądem oskarżeni o zbro­
dnią przeciw moralności: nczeń rzeźnicki Emil 
Liidke, uczeń ciesielski Andrzej Przybył z Sza­
motuł i mularz Jan Polcyn z Gniezna. Sąd 
skazał Przybyła na 6 miesięcy więzienia a 
Liidkego i Polcyna uwolnił. — Robotnika Mar­
cina Pleszewskiego z Polędzia skazał sąd na 
2 miesiące więzienia za podpalenie stogu ze 
słomą w Dąbrówce.

* Nieruchomość położoną przy ulicy św. 
Wojciecha pod nr. 23 kupił destylator Oelsner 
od wdowy Jabn za 16,500.

* Rogoźno, 18 listopada. Czterech nie­
znanych dotychczas włóczęgów napadło wczo­
raj pod Smolarami poborcę Putziga, którego 
nielitościwie pokaleczyli. Putzig leży ciężko 
chory i nie odzyskał dotychczas przytomności.

* Dyecezya Chełmińska. Ks. Ludwik Bo­

gacki otrzymał kanoniczną instytucją na pro­
bostwo w Wabczu.

* Ks. proboszcz Aug. Dargel w Lutem 
(w dyecfzyi warmińskiej) zreekł się dla po­
deszłego wieku probostwa; tymczasowym rządżcą 
parafii został ks. kapelan Eichhoru.

* Olsztyn, 18 listopada. Tutejsza szkoła 
rolnicza ma w kursie zimowym 15 uczni.

* Z Chełmna. Folwark Kijewo (króle­
wskie), dotąd własność p. Smendż, nabyła w 
terminie snbhaatacyjnym korona, która miała 
zahipotekowanych 100,000 marek, za 4,500 
marek.

* Radzca sądn nadziemiańskiego Feige, 
do niedawna pierwszy prokurator w Toruniu, 
umarł pnedwczoraj w Kwidzynie w wieku 
lat 55.

* Slązki synod prowincjonalny postanowił 
prosić naczelnego prezesa Stązka, p. Seyde- 
witza, aby wydał rozporządzenie, zakazujące 
dziewczętom nitćj lat 17, a chłopcom niżćj lat 
18 uczęszczać na publiczne tańce.

* „Niederachleslscher Anzeiger“ donoei, 
te pewna wdowa z Głogowa, jadąc z Pozna­
nia do domu, zapoznała się z jakąś „wykwin­
tną damą szlacheckiego rodu polskiego“, która, 
odwiedziwszy ją w Głogowie, ukradła jćj 30 
marek z komody. Ciekawi jesteśmy, ile w tem 
prawdy. W każdym razie nie wierzymy, aby 
Polka z wyższego stanu miała się łaszczyć na 
30 marek. Chyba była owa kobieta zwykłą 
oszustką, jakich wszędzie się znachodzi dosyć, 
która się pod inne nazwisko podszyła. Dzi 
wić się więc należy, że inne gazety niemieckie 
podały tę wiadomość bez zastrzeżenia.

* W Raciborzu odbyło się dnia 16 listo­
pada zebranie polskiego oddziału katolickiego 
stowarzyszenia robotników pod przewodnictwem 
dziekana ks. Strzybnego. Ks. dziekan mówił 
o ważności przysięgi i wskazywał na przy 
czyny mnożących się na Górnym Slązku krzy 
woprzysięstw, potćm rozwodził się nad wyna­
lazkiem profesora dr. Kocha, nad częstemi 
przypadkami samobójstwa i wreszcie nad usta 
wą o zabezpieczeniu na starość.

* W numerze 223 „Obersclilesische Volks- 
zeltung“ umieszczouy był artykuł p. t.: „P 
Stepban a dziennikarstwo“, który rzekomo był 
obrazą sekretarza stanu p. dr. Stephana, kró 
lewski prokurator bowiem pociągnął redaktora 
tćj gazety, p. Rudolfa Miintzberga, do odpo­
wiedzialności. Na terminie w dniu 4 pa 
¡Wziernika oświadczył obżalowany, że około 
250 nakładców gazet postanowiło starać się 
to, aby przychylniej dla dziennikarstwa uspo 
sobić p. dr. Stephana; obrazy inkryminowany 
artykuł nie zawierał, lecz tylko krytykę, 
bronić uprawnionych interesów każdemu wolno 
wedle § 193 kodeksu karnego. Zresztą pan 
Stepban nie postawił wniosku o ukaranie 
Sprawa skończyła się na tem, że dnia 14 li 
stopada powiadomił pierwszy prokurator raci 
borski, p. Lindenberg, p. Miintzberga, że dal 
szych kroków przeciwko niemu zaniechał, 
Stało się to więc dla tego, że p. dr. Stephan 
wniosku o ukaranie nie postawił.

* Przełożona katolickiego zakładu „Ma 
rien-Anstalt“ w Opawie, zostającego pod pro 
tekcyą cesarzowej Elżbiety, ogłasza, że dzie 
wice od 17 roku życia otrzymują tamże naukę 
we wszystkich koniecznych i potrzebnych spra. 
wach gospodarstwa domowego. Pensyonarki 
przyjmuje się co pierwszego każdego miesiąca 
Bliższych szczegółów udziela przełożona „Córek 
Boskićj Miłości.“

* Gdańsk, 19 listopada. Dziś ukończyło 
się rozpatrywanie sprawy karnej przeciw by 
łemu staroście i posłowi dr. Wehrowi, byłemu 
dziedzicowi Holtzowi i agentowi Krispinowi 
Król, prokurator wniósł o cztery lata więzienia 
dla Wehra i o pozbawienie go praw obywatel 
skich na dalsze cztery lata; dla Holtza pię. 
tnaście miesięcy więzienia, a dla Krispina za 
dopomaganie Wehrowi w oszukaństwie 200 
mr. grzywien. Sąd skazał: Wehra za poma 
ganię w przeniewierzeniu pieniędzy przezna. 
czonych na melioryacyą, na rok więzienia 
Holtza na dziesięć miesięcy więzienia, a Kri 
spina zwolnił sąd od winy i kary. Dekret 
aresztowy przeciw Wehrowi został zniesiony, 
ponieważ policzono mn dziesięć miesięcy z are­
sztu śledczego.

* Kraków. (Głowa św. Stanisława Ko­
stki.) W kościele św. Barbary w Krakowie 
z powodu uroczystości św. Stanisława Kostki, 
patrona Królestwa Polskiego, miał dnia 16 
b. m. kazanie w czasie sumy, celebrowanej 
przez ks. prałata Mackiego, ks. dr. Pelczar. 
Przedstawiwszy żywot tego świętego patrona, 
wielkiego czciciela Najświętszej Maryi Panny, 
cześć, jaką teraz jeszcze oddają temu święte­
mu we Włoszech w kaplicy, na cześć tego 
świętego z dawnego jego mieszkania przero­
bionej, zwrócił kaznodzieja uwagę słuchaczów, 
że u nas npadło nabożeństwo do tego naszego 
patrona tak, żeśmy nawet zapomnieli o tćm, 
iż zabrano nam wśród zamieszek krajowych 
w rokn 1773 głowę tego Świętego, którą 
król polski, Władysław IV, darował w rokn 
1637 Ojcom Towarzystwa Jezusowego pro- 
wincyi polskićj, aby złożoną i zachowaną 
została pod ich opieką w kościele świętych 
Piotra i Pawła w Krakowie. „Utrzymuje się 
wiara u Indu naszego“, mówił kaznodzieja, 
„że kiedy ta święta głowa patrona Królestwa 
Polskiego powróci do nas, ustaną za przyczy­
ną tego świętego, ulubieńca Najświętszej Ma­
ryi Panny, Królowej korony polskiej, ucisk 
i prześladowanie na ziemi polskiej. Ta św. 
głowa znajduje się w Niemczech w Gorheim. 
Prosimy tedy naszego Arcypasterza księcia- 
Bisknpa, aby w czasie swojego pobytu w 
Rzymie, dokąd wkrótce ma wyjechać, poczy­
nił starania w razie potrzeby nawet n Ojca 
świętego, iżby nam zwrócono te święte reli­
kwie, a przyjmiemy je ze czcią, i umieścimy 
w tym kościele.“

Aby słowa te kaznodziei nie przebrzmiały 
bez odgłosu — pisze „Czas“ — notujemy je 
tu z nadmienieniem, że szczegółowe opisanie: 
kiedy, jakim sposobem dostała się ta głowa

św. Stanisława Kostki, odarta z ozdób, do 
Gorheim, znajduje się w żywode tego świętego, 
wydanym w Krakowie 1887 roku przez ks. 
Jana Badeniego T. J. (str. 220). Spodzie­
wamy się, Że jeżeli nie kraj cały, ze czci dla 
świętego patrona, to niezawodnie Kraków 
upomni się, gdzie należy, o zwrot głowy św. 
Stanisława Kostki.

Z Książęco-Biskupiego Konsystorza otrzy­
mał w sprawie tćj „Czas“ co następuje:

W Kronice „Czasu“ Nr. 265 z dnia 18 
listopada b. r. znajduje się w opisie uroczy­
stości św. Stanisława Kostki, obchodzoaśj w 
kościele św. Barbary w Krakowie, apostrofa 
do Jego Eminencyi ks. Kardynała Księcia- 
Biskupa Krakowskiego, aby w czasie pobytu

Rzymie poczynił starania o zwrócenie nam 
Głowy św. Stanisława Koetki, zabranej ztąd 
wśród zamieszek krajowych w r. 1773. Kon- 
systorz Książęco-Bisknpi ma zaszczyt w tćj 
mierze podać do wiadomości Szanownej Re­
dakcji, że Jego Eminencja ks. Kardynał 
przed kilkn jnż laty, nie czekając na żadne 
wezwanie, ani na przypominanie, rozpoznawszy 
rzecz dokładnie, Sam wniósł prośbę i przed­
stawienie, do kogo należało, o zwrócenie nam 
tćj drogiej i świetój relikwii.

* Od polskiego akademickiego Stowarzy­
szenia „Oguisko“ w Wiedniu, odbieramy następu­
jące pismo:

„8zanowna Redakcjo!
Na walnćm zgromadzeniu duia 8 b. m. 

ukonstytuował się wydział polsko-akademickiego 
Stowarzyszenia „Ognisko“, w następujący spo 
sób: Wybrano prezesem Bronisława Wygano- 
wskiego, sł. tecbn.; wiceprezesem p. Wacława 
Sikorskiego, sł. agron.; sekretarzem 1 pana 
Stefana Moszczeńskiego, sł. agron.; skarbnikiem 
p. Konstantego Wiśniewskiego, sł. tecbn.; bi 
bliotekarzem I p. Włodzimierza Fedorowicza, 
sł. tecbn. Członkami wydziału zostali wy 
brani: Kaźmierz Bigo, sł. praw.; Witold 
Wittig, sł. praw.; Bogdan Hoff, sł. ak. szt 
piękn.; Bernard Krzyżkiewiez, sł. tecbn. Zs- 
stępcy wydziałowych: Włodzimierz Dwocza' 
czek, sł. fil.; Bolesław Jaściński, sł. techn.; 
Stefan Sokołowski, sł. agron. Komisją rewi- 
zyjuą stanowią pp. Wacław Czerwiński, sł. 
tecbn; Henryk Frautz, sł. med.; Konstanty 
Jasiński, sł. agron.; a komisyą pożyczkową: 
pp. Stefan Połczyński, sł, akad. szt. p. Bole­
sław Zeóczak, sł. agron; Bronisław Uderski, 
sł. med.

Za wydział:
W. Sikorski, Witold Wittig, 

wice-prezee.
* Z Monte Carlo.

z niemieckiego książki: „Neumaag« Andach­
ten und Gebete zn Ehren unserer Lieben Fra« 
von der immerwährenden Hilfe“ i zawiera 
zbiór nowenn i modlitw do Nijśw. Panny Nie­
ustającej Pomocy. W książeczce tej znajdu­
jemy nadto nabożeństwo mszalne, kilka bardzo 
pięknych modlitw do Najśw. Panny, litanią 
na cześć Matki Boskićj Ńienstającćj Pomocy, 
jako tći różne akty, pozdrowienia i prośby.

Na wyśpi# Krecie znajdował się cudowny 
obraz Najśw. Panny, zkąd pewien pobożny 
kupiec przywiózł go do Rzymu, gdzie w ko­
ściele św. Mateuza znajdował się przez lat 
300. W czasie rewolucji francnzkićj obraz 
ten przechowywano w ukryciu i dopiero w r. 
1866 Ojciec św. Pins IX kazał go umie­
ścić w kościele 00. Redemptorystów, od­
dając go do czci pnblicznćj, ukoronowawszy 

w następnym rokn złotą koroną. Sku­
teczne nabożeństwo do Najśw. Panny, Matki 
Ńienstającćj Pomocy skłoniło Ojca świętego 
Piusa IX do nadania różnych odpustów mo­
dlitwom do tćj Boskićj Opiekunki ludzi i roz­
szerzania tego nabożeństwa jak najwięcć) w
świecie katolickim. Polecamy pobożnym du­
szom nabożeństwo to do Najśw. Panny Nie- 
ustającej Pomocy, a wraz z uićm ów zbiorek 
modlitw bardzo pięknych, zawartych w ksią­
żeczce wyżój wspomnianej.

Nabyć jćj można w Drakami „Knryera 
Poznańskiego“ w cenie 40 fen. za egzem­
plarz na zwyczajnym papiereu, z przesyłką 
50 fen. Na lepszym papierze 60 fen. egzpl., 
z przesyłką 00 fen. Do każdej nadto ksią­
żeczki dodaje się bezpłatnie piękny obrazek 
Matki Boskićj Ńienstającćj Pomocy.

Prócz tego zaopatrzyła się Drukarnia w 
piękne obrazki kolorowe, stósowne na kolendę, 
tudzież różne broszurki dewocyjne, jak n. p.: 
Nawiedzenie Najśw. Sakramentu (50 fen.), 
Zabawa z Jezusem (10 fen.), Nowenna do 
Królowćj Serca Jezusowego (10 fen.), Hymn 
św. Kazimierza do Przenajdostojniejszćj Dzie­
wicy Maryi (10 fen.), Nabożeństwo do św. 
Józefa (30 fen), Książeczka dla chorych, 
która i zdrowym przydać się może (35 i®“')» 
Piekło (50 fen.), Kalendarz wieczysty czyli Ży­
woty Świętych po znacznie zniżonój cenie, za­
miast 6 m. tylko 2 m. z oprawą około 60ciu 
arkuszy druku itp. 

sekretarz II.
Na ogólnem zebraniu

akcyonaryuszów domu gry, odbytem w Monte 
Carlo w dniu 29 z. m., postanowiono wypłacić 
dywidendy 160 fanków na akcyę. W szeregu 
lat minionych dywidendy te tak się przedsta­
wiały: w 1872 roku 32,50 fr., w 1873 r. 
35 fr., w 1874 r. 37,50 fr., w 1875 r.
42.50 fr., w 1876 r. 45 fr., w 1877 roku
47.50 fr., w 1878 r. 50 fr., w 1879 roku
52.50 fr., w 1880 r. 67,50 fr., w 1881 r.
82,17 fr., w 1882 r. 64,37 fr., w 1883 r.
100 fr., w 1884 r. 115 fr., w 1885 r. 80 
fr., w 1886 r. 138 fr., w 1887 r. 120 fr., 
w 1888 r. 127 fr., w 1889 r. 155 franków. 
Jako odwrotną stronę medalu na rok bieżący 
przeznaczonej dywidendy w ilości 160 fr. od 
akcyi, pod uwagę wziąć należy 87 samobójstw 
nieszczęśliwych graczy. Dalej zebranie ogólne 
dopełniło wyboru na miejsce zmarłego w dniu 
25 z. m. naczelnego inspektora domu gry. 
Zadaniem tego urzędnika jest usuwać graczy 
nieszczęśliwych, zapobieganie samobójstwom i 
osłanianie tajemnicą spełnionych. On to wrę. 
cza zgranym zupełnie pieniądze na drogę. Nie­
szczęśliwe ofiary gry zalegają znaczną prze­
strzeń na cmentarzu kościelnym, na którym 
istnieje nadto oddział dla samobójców samotny, 
pusty, chwastem porosły. Głównymi właści­
cielami akcyj domu gry są zięciowie zmarłego 
dzierżawcy zakładu, Blanca: ks. Roland Bo­
naparte, syn księcia Piotra Bonapartego, gło­
śnego swego czasu zastrzeleniem Wiktora Noira, 
i ks. Radziwiłł.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 21go 
listopada Ofiarowanie N. M. P.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 33. 
Zachód o godzinie 3 minut 58.

Pnedft na Straż ńf. Wojciecha
złożyli w dalszym ciągu na rok 1890:

295) Ks. dziekan Basiński z Turska.
296) Ks. dziekan Drwęski z Pawłowic.
297) Ks. proboszcz Czapiewski z Ostrowitego.

Dawniejszych roczników Straży św. Woj­
ciecha nabywać można w Drukarni Knryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,75 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

Wistoacsci liieräctie i anysrm
* Na dzieło Najprzewielebniejszego ks.

Biskupa Janiszewskiego pod tytułem:

Kościół i Państwo Cteeściaósłic
złożyli przedpłatę (6 marek z przesyłką 6,30 m.) 

39) Ks. dziekan Basiński z Turska.
dziekan Kaczmarek z Chełmiec, 
proboszcz Stefański z Gniezna, 
dziekan Drwęski z Pawłowic, 
proboszcz Czapiewski z Ostrowitego.

Edward Chłapowski z Bonikowa. 
Dominium Sokołów pod Śmiglem.

40)
41)
42)
43)
44)
45)

Ks.
Ks.
Ks.
Ks.

* W drukarni „Kuryera Poznańskiego“ 
wyszła piękna bardzo książeczka p. t. „Na­
bożeństwo do Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy “. Jest to bardzo dobre tłómaczenie

Preybylł 4« r«»aala.
Poznań, 19 listopada.

LUZIŃ8K1EGO HOTEL FRANCUZKI.
Kościelski z Szarleja, Sczaniecki z żoną 
Międzychodu, ks. Lechert z Rzymu, Beh- 
rend z Hamburga, Jacobus z Berlina, Pał­
ko wAi z Warszawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ks. proboszcz Kinowski z Oporowa, Ka­
puściński z Kordos, Bętkowski z Villa 
frumenti, 8tark z Warszawy, Grądziele- 
wski ze Śremu, Wizę z Jeżewa, Klabecki 
z Gądek, Witkowski z Biskupic, Friede 
z żoną ze Słupcy, Goldschmidt z Hano­
weru, Friedheim z Wrocławia, Łask z Ber­
lina, Kahn z Mannheim, Schwandtke z 
Lipska. ______ ____

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowéj, przyjmą z podziękowaniem 
«tare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu 8ióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowéj, Poznań.

Y®S®ffli*anw 0i«kla4o«nr
Berlin, 20 listopada 1890. (Kursa końcowe.) 

Kurs x dnia
flszeaioa wzmóc.

na' listopad . ......................
na kwiecień-maj.....................

lyts wzmóc.
na listopad . .....
na kwiecień-maj....................

Olśj rzep, słabo.
na listopad ..............................
na kwiecień-maj.....................

Okowita słabo.
eksportowa..............................
na listopad . ...........................
na listopad-grudzień . • . .
na kwiecień-maj..........................
na maj-czerwiec.......................
spożywcza...............................

Owies
na listopad...............................

Wyp -żyta wsp. ...........................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

„ „ „ spożywcza. .
Kurs z dnia

Consol. 48/0 . .........................
Consol. 8‘/t°/p..........................
Poznańskie 4i/0 listy zastawne .
Poznańskie 8’/«®/o Baty zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Poznańskie oblig............................
Anstryackie banknoty . . .
Anstryacka renta srebrna . .
Rosyjskie banknoty....................
Rosyjskie lifty zastawne . . .
Polskie 6% listy zastawne .1 .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 44/0 renta złota . .
Węgierska 6% renta papier.
Anstryackie kredytowe akcye .
Anstryackie francuskie koleje .
Lombardy.................................
Usposobienie ; słabo.

Szozeoln. 20 listopada 1890.
Kurs z dnia

Pezenloa słabo.
na październik ...........................
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj.........................

Żyto spok.
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj.....................

Olej rzep, słabo.
na listopad .......
na kwiecień-maj...........................

Okowita słabiej.
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . . .
„ na listopad eksportowa.
„ na listopad-grudzień eksp,
„ na kwiecień-maj eksp.

Petroleum
w miejscu. .......

19 20

192 75 192 76
191 60 191 26

186 - 186 60
169 60 168 76

67 80 67 10
66 90 6« 70

40 40 40 60
39 70 89 70
89 60 89 40
40 20 40 30
40 60 40 60
69 80 —

143 60 143 60

•O.Mft 20,Ml
.000 .000

18 19
104 - 104 20
97 30 97 26

100 90 100 90
96 40 96 10

102 28 102 -
— . — —

176 40 176 80
77 60 77 -

244 30 241 20
102 — 101 80
71 75 70 90
68 76 67 26
89 10 88 60
87 - 86 75

164 10 161 —
106 70 102 75
60 70 67 90

(Kursa końc.1
19 20

187 60 
189 -

177 - 
167 -

58 - 
67 -

60 - 
40 60 
89 20
38 80
39 30

11 60

186 50 
189 -

176 - 
166 -

67 - 
67 -

6» 80 
40 40 
39 40
38 90
39 30

11 60



powtêtnu«.
> 8 rodzime rat»,.

• 1*0 j a.
?

1 à1 S
j Wiatr. !

E-
*ula<i.niota 
A-Me.n . . 
GAryauaniBii . 
KjpeoKaga. . . 
Bitokhola 
Kaparaada 
Petersburg. .
Mcakwa .

769 
767
763
771
770 
773
771 
770

Płd.Z. 4 zachm.
¡Płd.Płd Z. 3 pół zachm. 
Płd.W. 2 zachm. 
Z.Pld.Z. 1 mgła
spokojnie, zachm.

W. 4 zachm.
W.Płn.W. 2-zachm. 
WJ*łn.W. 1 pogodnie

13
10
2

1
—3 

-w 
— 24

12
13
9
6
6
1
3
3

Kork, QBeecst.
Aanoom . . . 
Helder
Bylt .JtnOn 
Swineminda ') 
Neufabrwaaaer. 
Kłajpeda.

773
773
773
770
770
772
770
770

Płd.Z. 3 utgla
Z. 1 mgła
PłnZ. 1 mgła
Pld. 1 'mgła
Płd.W. 1 mgła
Płd. 1 mgła
Z.Płn Z. 1 zachm.
Płn.Hn.W.2 zachm.

Baryt
Monaster. *)
Karlsruhe . . l 
Wiaabaden. ®) 
Monachium . ‘) 
Kamienica. . s) 
Berlin .
Wiedeń .... 
Wroolaw. . . .

774
771 
778
773
774
773
772
774 
778

Z. 1 zachm.
Płu.Z. 3 zachm.
PłdJ!. 3 zachm.
Z. 2 zachm.
Płd.Z. ll zachm.
Płd. l!zachm.
Płd.Płd. W.2! zachm.

spokojnie, pochmurno 
spokojnie, ¡mgła

10
8
7
7
4
4
1
2
0

iale d'Aix . . . 
Nisza ... .
Tryeat ... .

770
770
772

Pin. W. 2 zachm.
Płn.W. 4 pół zachm.
W.Płn.W. 4lpół zachm.

9
9
6

*) Sron. *) Mgła. •) Wieczorem i nocą deszcz. 
♦) Nocą deszcz i mgła. *) Mgła. ®) Sron.

Pogląd na Stan powietrza.
Stan powietrza w Europie mało zmienił się od

wczoraj. Stósowuie do wysokiego i równo rozdzie­
lonego nacisku atmosfery, jest powietrze w całńj

środkowij Europie spokojne i miejscami pochmurne, 
prtyczem temperatura przeważnie po nad zerem. 
W Niemczech a zwłaszcza w zachodnich okolicach, 
spadły deszcze. W Bosy i jest ostre zimno. W Pe­
tersburgu jest 10, w Arehangielsku 18, w Moskwie 
21 stopni mrozu. Pas mroźny przechodzi od Ergi 
do Odesy.

SpostrzelMla -etaorologiozna w roznaniu
w listopadzie.

4 Bar -n- u Wuta Mk.
d^Vétru

« fiu
- O

19 pop. a
19 Wie. 9
20 Ran. 7

707.1 JPłnW. lek.'ponuro
768.1 !PłnW. lek. pogodnie 
763,7 ,ZPłdZ. urn. ¡zachm. l)

+ 4,5 
-+- 01 
+ 0,8

*) Rano silna mgła i śron.
Unia 19 listopada mazimua ciepła 4.8’ Cel 

• . minimum ciepła + 0.4°

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Pozaań, 20 listopada — (Sprawo 
zdanie giełdowe).

Stan powietrza deszcz
Żyto: bez handlu.
Okowita: wyżĄj.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedzino —,—. 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 60-ta 68 40 pł., 
70-ta 88 90 w. listopad 60 ta 68,30, 7c-ta 88,80 m, 
grudzień 60 ta 68,10 m., 70-ta 88,60 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 1< ,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
68,30 mrk, 70-ta 38,90 m., listopad 60-ta m. 
70-ta —,— m.

Poznań. 20 listo,o da. — Ceny mąki. — 
Pszenna 27,60, rżana 23.60 za 100 kilogr.

NABOŻEŃSTWO
do Bajów. Maryl Passy

Matki Nieustającej Pomocy.
Książeczka, zaopatrzona w aprobatę Władzy Ducho­

wnej, zawiera różne Modlitwy, Nowenny, Litanie itd. Stron 
220. Cena za egzempl. na zwyczajnym papierze 40 fen., 
z przesyłką 50 fen., na lepszym papierze 50 fen., z prze­
syłką 60 fen.

Do każdej książeczki dodaje się bezpłatnie śli­
czny obrazek Matki Boskiój Nieustającej Pomocy z modlitwą.

Odwrotnie za nadesłaniem należytości wyseła
Drukarnia Kuryera Poznańskiego

w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Fabryka ołtarzy *
, z drzewa, masy mozajkowej, sztucznego 

kamienia, murowane, w różnych sty­
lach, jako też konfesyonały, ła­
wki, stale i t. p. poleca (015)

J. Szpetkowski,
zakład kościelno-artystyczny,

w Poznaniu, Berlińska ulica 15.

Świeczniki,
lampy wieczne jeszcze we wielkim wyborze, figury na 
Boże męki w rozmaitój wielkości w drzewie rzeźbione, pa- 
sye cynowe i z drzewa do 2 m. wys., chorągwie i balda­
chimy, lichtarze, dzwonki harmonijne, ołtarzyki do 
noszenia, chrzcielnice poleca po cenach znacznie zniżo­
nych. Wszelkie prace kościelne, odnowienia ołta­
rzy wykonują się gustownie i. tanio (708)

w składzie sprzętów kościelnych

W. TRZCIŃSKIEGO
w Poznaniu przy ul. Wodnój 22a. »

A. Karlewicz,
tapicer i dekorator, ilflś) 

narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ulicy,
poleca swój magazyn wyściełanych mebli wła­
snego wyrobu, jak również materye na meble, 
firanki i portyery, drągi do firanek i do por- 
tyer, rozmaite stoliki, filary, szafki do cygar 
itd. Poleca się także d<> wykonywania wszel­
kich robót w ten zakres wchodzących jak do 
przerabiania starych mebli i dekoracji w domu 
i poza domem. Usługa rzetelna, ceny umiark.

ł’ o z na ii, JTezuielia ulica nr.4.
poleca swój nowo założony

skład i pracownią ubiorów męzkich.
Ma na składzie wielki wybór materyi krajowych i zagra­

nicznych, wykonuje prace podług najnowszej metody akademii Drezdeńskiej.
’Lamonrienia wykonuję spiesznie i akuratnie. Zarazem mam na 

składzie wielki wybór gotowej gardat'oby clla chłopców po bar­
dzo tanich cenach. (020)

Również zwracam uwagę Szanownemu Jiuchoudeństum 
mój praktyczny i dokładny krój rewerend i płaszczy.

Proszę o łaskawe poparcie mego interesn.
Ceny bardzo przystępne. Obsłnga rzetelna.

na

Wraeław, 19 listopada 1890.
Zyto (za 1000 funt) - . wypowiedziano

-— centn. Cena wypowiedziana — o rk na 
listopad 180.00 ząu. listopad-grudzień 179,0 żąd., 
grudzień-styczen — żąd., zwi.ciei.-maj 187,0 ząd.

Ułomu u i>». utr a c.et . u u.
poda.Ku tciełam, —, wypowiedziano —.— utr 
upłyń, wypow..-dżecie nrk. nn listopad (Mi-ta) 
68,60 żąd. f-c-t* 38.90 ząd.. listopad-grudzień 
(60-ta) —żąd., (70 ta) 38 90 żąd

»yp.«>i»»a«aa. aa czJeń 20 listopada: 
żyto 8000 mrk.. psa idea — mrz. owies 81,'0 
mrk., rzep m„ oiój rzepiowy 6100

Om.« «j?o- u*, .«orny (ezcL 6o ma. pot« 
»otwurnc .:nl, 19 listopada: too-ui 68 60 mrk 
(70-ta) 38,90 .r.

Postanowienia 

miejtkiój 

depntacyi targów

Pszenica biała
. żółta 

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Za
ciężki 

uąj- I na) 
wyż. ! niż. 
MF.MIF.

O kilogr 
średni 

naj- ' naj- 
wyt. J niż. 
M F. M F

amó w
lekki towar 
naj- Inaj- 

wyż. J niż. 
MF. M F

2C4 
2%0 
8 80 

17 30 
i860
7160

20 10 
i8’00 
680 

l3j40 
17100

19 80 
19 8a 
17 8J 
16 10 
18,20 
16|ÓO

19 30 
19 30 
17 6o 
16 60 
13 00 
16 00

1880:18 3o 
18 80 18 30
17 10 
1480 
12K0 
16|0

16 60 
1380 
1260 
14|f0

Postano wiewa 
ko misy i handlowej.

TOWAR
piękny I średni | pośledni

1 10 1 22 I20 1 19 90
|60 1 21 l&o 1! to 1 80

Rzep . 100 klg.
Rzepik zimowy ,

ayagaazcz, 19 listopada 
Pszenica dobra, zdrowa, średniego gatunku

80 19o mrk. piękna ponad notowanie.
Żyto według jakoćdi 102 172 m., piękne po­

nad notowanie.
Jęczmień według Jakości 186—146 mrk, 

do browarów 147 164 mrk.
Groch na paszę 126—136 mrk, wrzący 145 

do 162 mrk.
Owies według jakości 126 186 m 
Okowita 60-ta 69.00, 70-ta 39,60 in.

Berlin, 19 listopada. — (Sprawozdani* urzę­
dowe). — P a a e n i e a za 1000 kilogr. w miej­
scu żąd. 185—195 według 'akości; na mi**dąc bie­
lący pł. 192 — 191.76—199,26, listopad-grudzień pł. 
191,26 191/0—191,50, na kwiecień-maj płacono 
191,0—191,60. Wypowiedz. 400 ton. Gera wypo­
wiedziana 192,00 m.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 178—167 
według Jakości; na miesiąc bieżący pic. 186.60 do 
184.60 186,00 , na Listopad - grudzień płacono
179,96—178,76 - 179,60, kwiecień-maj pł. 169,60 do 
168,76—169,60. Wypowiedziano —ton. Gen* 
wy po w. —,— mrk.

Jęczmień w miejscu 138—206 według ja 
kości żądano.

uwieś aa luoo kil. w miejscu 146—166 m. 
według jakości miesiąc bieżący pł. 144,60 —143,60, 
żąd- —, na listopad-grudzień płacono 142,76 do 
143.25, na kwiecień-maj płacono 140,60-140,26. 
Wypowiedziano 150 ton. Cena 144,00 mk.

Ink uradza w miejscu pic. 134—142 we 
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. —, na 
listopad-grudzień płacono 133,76 na kwiecień-maj 
płacono 127 60. Wypowiedziano 50 ton. Cena 
134,— m.

Ul śj rzepakowy, Za 100 kilogr. w mlej- 
•«'U bez beczki 68 8 mrk.. z beczką —mk., na 
listopad płacono 58,0—67,8, na listopad-grudzień 
67,7- 66,9, kwiecień-maj pł. 67.2—66,9. Wypow. 
—— cent. Oena wypowiedz.----- m.

U Ku wita obciął. 6u mrł. podatk kitutau 
* un jłou pł. 69,8 m., listopad pło. —. W/p,
ł.rtistaio —litr. Gen» —. Ntaopodatk. 
bcląt. 10 m podatzu kousuinn w miejscu pła . 

40,6—60,4, listopad pł. 39.4—39,3 89,7, listopad 
grudzi ń płacono 39,8-89,2—89,6, na kwiecień-maj 
płacono 40,0—40,2 , na maj - czerwiec płacono 
40,3 40,6, na czerwiec-lipiec płacono 40,8 41,0, 
na lipiec-sierpień płc. 41,4 - 41.6. Wypowiedziano 
40,000 litr. Geuft 89,60 mrk.

3u»«ąeia, 19 listopada.
* K«D lea niżój sa lOOo kilugr w miejsc 
190 płc. na listopad 188 żąd., —pł., na

listopad-grudzień —płacono, na kwiecień-mai
189,6 plac., 190 żąd.

Zyto m. zm. zs 10 W ki ugr. w mlelscn Kra­
jowe 176 -18 piać., na listopad 182—181 plac.,. 
—,— żąd.. listopad-grudzień —,— płac., na kwie­
cień-maj 167,5—167 płac.

Owies sa 1000 kilogr. w miejscu 130 do- 
136 płacono.

Olój rzepiowy słabo, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 59,00 ząd., na listopad 68.00 
żąd., kwiecień-maj 57.00 żądano.

Okowita słabiój, za 10,000 litr-prct. w miej­
sca bez beczki 70-ta 40,6 płac., 60-ta 60 0 płac., 
na listopad 70-ta 39,2 nom., na kwiecień-maj 
39,3 płac., —żąd.

naaśzrg. 19 listopada. — Okowita słabo, 
u listopad 29— żąd., listopad-grudzień 28% żąd., 
grudzień styczeń 28’/i żądano, Kwiecień-maj 28% 
żąd. — Kawa good average Santos za listopsd 
listopad 81%, grudzień 82—, za marzec 76—, za
maj 76—, Usposobienie pot w. — Obrót------
miechów.

■agśesarg, 19 listopada. — On kler ziar­
nisty excj. worka 92°/0 17 00 cukier nam. excl, 
88% 16,16, cuk. ziaro. szoł. 76% Randem. —,— , 
Drugi produkt ezel. 76% Rendem, 14,00. Uspo­
sobienie: spok. ff. Raflnada chlebowa —. L IU- 
ftnada chlebowa —,—. mielona rafln. II a beczką 
28,26, miel. Melis I z beczką 28 25. Spok. — 
Cukier surowy I. Produkt tranaito Ir. statek Ham­
burg zalistop, 12,25 pŁ, 12,35 żd., grudzień 12.47% 
płac.. —żąd., styczeń 12,60 płacono, 12,62% 
żąd., styczeń-marzec 12,72% pł., —ląd. Spok. 
i 'brót tygodniowy w cukrze anrowym —,— ctr.

(Nadeaiano.)
Uwaga dla palęoyohl Kto pragnie palić dobre 

papieiosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kapuje 
wyroby » fabryki »VULKAN* J. F. J Komet- 
dtlńtki ego w Dreźnie. (821)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Michałowski & Kardoliński
POZNAN, Hotel Rzymski

Ë* 9 9 fi-Eü 3
© ® ¿b-d

r S?
® 22 n
B■* »T F 3''-ć o

.Artykuły dewocyjne,
które skutkiem korzystnego zakupu po bajecznie nizkich oddajemy cenach

Basoii PjiaaKie

T

Wielki wybór
wszelkich sprzętów kuchen­
nych i domow o-g-ospodarczych 
w najlepszym u yrobie po ce­
nach przystępnych poleca

Stary Rynek nr. 53|54, narożnik ulicy Jezuickiej.

Kawior astrach, uyb.. 
Łososia tłustego wędzonego, 
Minogi elblągskic

poleca (749)

J. N. Leitgeber.

Z d.iiem 1 października r. b. przenieśliśmy nasz skład me­
bli własnego wyrobu z ulicy Wilhelmowskiej (623)

na ulicę Podgórną nr. 7
naprzeciw Hotelu Francuzkiego (obok Dziennika Pezn.) Handel 
nasz znacznie rozszerzyliśmy i zaopatrzyliśmy we wszelkie meble 
stolarskie i wyściełane najnowszego fasonu. Upraszamy Szan. 
Publiczność o łaskawe dalsze poparcie naszego rzetelnego interesu.

Skład mebli Zjednoczonych stolarzy
w Poznaniu, Podgórna ul. 7. * £

M. Mikołajewski,
krawiec męzki, (1775)

^77- G-xxie±xxie, 1^.1, TTirrisfea,
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania rewerend 
najlepszego kroju, oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wcho­
dzących. Pracując sam, tylko po dużych warsztatach, w wielkich miastach 
Niemiec i Belgii, jestem w stanie obok skorej i rzetelnśj usługi oraz 
dobrego kroju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę

Towary na składzie. — Ceny bardzo umiarkowane.

Stacye Drogi Krzyżowej
z masy, w 14 obrazach polychromowane farbami woskowemi i prawdzi- 
wem złotem

w wielkości 95X60 cm., 126X65 cm., 146X85 cm., 
włącznie z ramą 800 000 750 marek poleca

M. Piotrowski,
Poznań, ulica Wrocławska Nr. 14-

Stacye powyższe zastąpią tak pod względem trwałości jak i wyko­
nania wyroby francuskie z tak zwanego: „darton cement-darton 
pierre“, składający się z czerwonego zafarbowanego gipsu, z do­
mieszką Marnowanej kredy, kasztanowej mąki i pakuł lub 
grubego płótna.

Trwałość tychże jak powszechnie wiadomo równa się wyrobom 
z „Terra Cotty“ (t. j. z palonój gliny) i wszelkim dobrym kamieniom.

Już sam zewnętrzny wygląd i próby przez krojenie i tłuczenie 
przedsięwzięte przekonują każdego o trwałości powyższego wyroku, który 
nawet w wilgoci pozostaje niezmiennym._________ (757)

Jarzyny konserw.,
szparagi, groszek, szabelki, karotkę, grzyby i owoce kamp., franc 
gruszki i .jabłka, snsz. tureckie śliwki I powidła, wł. kasztany, da 
Mylę, figi, rodzenkl na gał, migdały w łup., astr, kawior, sardynki 
franc., minogi elbl, sardele brab., wędź, łososia, franc, oliwę (1’hnile 
de vierge), czekolady Sncharda i Menier, poleca (771)

W. Becker, plac. Wilhelmowski 14

Marcin Dhiżcwshi,
robotnik z Knźla pod Pniewami,
wróciwszy z wojny francuskiej do 
domu, pozostawał przy żonie aż do 
Nowego P <u 1872, poczem udał 
się w św i.., i od tego czaBu nie dał 
o sobie znaku życia. Osoby, które- 
by coś wiedziały o miejscu pobytu 
wspomnianego Dłużewskiego lub o 
jego losach, uprasza się, aby wiadol 
mość o tem przesłały do redakcyl 
„Knryera Poznańskiego.“ (082)

Polecam wszelkie meble wyściełane
od najprostszych do najwykwintniejszych.

Ryby!
Żywe szczupaki, karpie, sen- 

dacze i raki, świeże łososie, sole, 
turboty i inne poleca i uskute­
cznia zamówienia bez zawodu

“^77". ZBecizer.
plac Wilhelmowski nr. 14 i róg jd.

Teatralnej. (772)

Przerabiam stare 
meble w domu i po 
za domem, dekoro­
wanie pokoi, urzą 
dzanie firan itd. wy­
konuję rzetelnie i ta­
nio. Gotowe me­
ble zawsze mam na 
składzie, kanapy od 
30 marek począ­
wszy. (474)

J. N. Dankowski, tapicer i dekorator, 
Poznań, ulica Podgórna nr. 5.

s«sa'
Stary Rynek Nr. 53|54

wejście % ul. Jezuickiej.
Suknie damskie gustownie i tanio wyko­

nuję; równocześnie mam zaszczyt donieść Szanownej 
Publiczności, że otworzyłam (738)

zakład naukowy dla panienek,
w którym wyuczyć się mogą jak najdokładniej szycia 
i kroju, oraz wszelkich prac wchodzących w zakres 
praktycznej krawiecczyzny domowej. Panienki chcące 
się wyuczyć na krawcowe, mogą pracować w głównej 
pracowni, gdzie się wykonują roboty li tylko dla ma­
gazynu. Panny zamiejscowe przyjmuję na stół 
i stancyą. Cena całego kursu bardzo przystępna.,-

Bronisława Bałoolb,
St. Rynek Nr. 53/54, wejście z ul. Jezuickiej.

MB——8

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego woskn pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych a polecone Wie­
lebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym 
przez Nąjprzewielebniejszego Arcypasterza dekre­
tem z d. 11 lipca 1887 K. 556, mam zawsze w każdej 
wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiarkowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (142)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece pp. IL.Niow akowskiemu, knpeowi 
w Inowrocławiu.

INI. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i lO wosku,

Poznań, Szeroka ul. 24.

Buskie

kalosze
ila pań, panów i tai

poleca po najtańszych cenach

W. A. K&8>rowics,
Poznań. (7ie>

Oso"bsc
w średmm wieku, bardzo dobrze po­
lecona, znająca się na gospodarstwie 
domowem i podwórzowem, jak nie­
mniej na kuchni, poszukuje miejsca 
od Nowego Roku jako gospodyni, 
do dworu lub na probostwo. Zgło­
szenia przyjmie pan Szcierko- 
wskl. nauczyciel w niezdro­
wi© p Wronkami. (700)

Zdatnego

buchhaltera
poszukują (735)

Preniemleli & Cjita.
OSOBA

z dobrego domu lub z lepszem wy­
kształceniem. w średnim wieku, zna­
jąca się na kuchni i gospodarstwie, 
potrzebna jest do zarządu dome o. 
Zgłoszenia przyjmuje Ekspedycja 
Knryera pod lit. A. B. 7«9.

?» Reriąkcją odpowiedzialny Masław Zmorskj z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Spmiaż tam partii

trybów
czystej krwi Rambouillet za­
rodowej owczarni w Turznie 
p. Tauer Prusy Zach, rozpo­
częła się.

Kierunek: Szla­
chetna wełna przy 
możliwie wielkich 
figurach. (7.5)

Kaysiewicz.
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